






TEGOŻ AUTORA:

Pan K aw aler — Historye z dawnych lat. 
nia E. Wendego i S-ki w Warszawie.

Księgar-

„Niewielka rozmiarami, ale niesłychanie zajmująca 
obfitą treścią książka, w wykwintnem ilustrowanem wy­
daniu, wiedzie nas w świat dawny, rycerski i szlachecki, 
naszego obyczaju, naszych cnót i wad. Nowele: Księż­
niczka, Twardowskiego Zapusty, Szwed, Pan Kawaler, 
Szambelańska przygoda, Lettres d’antan, złożyły się na 
ten ładny tomik. W ięc górze czerski dziedziniec zam­
kowy jaskrawym blaskiem pochodni, w walce o ostatnią 
księżniczkę mazowiecką,—dalej Samuel Twardowski, nie 
dość snąć zażywszy niewiast złośliwości, w konkury
0 kosooką wojszczankę uderza,—z kraju, którego Bałtyk 
podmywa brzeg, wieść niesie nam przykład hartu ducha 
polki,—jedzie Pan Kawaler na złoto-gniadym koniu, rów­
nie dzikiej bestyi, jak jego właściciel, groblą ku młyno­
wi, by usłyszeć piosnkę:

Broń się, broń się , cny ry cerzu .
Choćbyś serce  miał ze stali,
Amor, W enus gdy w przym ierzu,
Jeszcze  zaw sze zw yciężali,

— W Szambelańskiej przygodzie, w pałacyku pod Blachą, 
migają brylanty, co niegdyś lśniły u kit z czaplich piór, 
w białych żabotach, — Lettres d’antan, perełkę całego 
zbioru, trzeba przeczytać.

Rozmach pióra, plastyka obrazów, humor epizo­
dów, obok artystycznego podmalowania tła danej epoki
1 opromieniającej książkę miłości tych dawnych lat, co 
starą strząsnąwszy pleśń, stają przed nami barwne i świe­
tne, świadczą wymownie o talencie autora.“

Knryer Warszawski.

P O D  P R A S Ą :

H A K A T A
PO W IEŚĆ  W SPÓ ŁC ZESN A .

Nakładem Księgarni Leona Idzikow'skiego w Kijowie.
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^^tanislas vendredi fat proclamé Roy,
Venas le mit aa trône et non la Loi“.

Tak czytaé można djarjaszach onego 
czasü, prowadzonych niemal w każdym dwo« 
rze szlacheckim, a w których obok notatki, 
że „primi mensis“ takiego a takiego arodzii się 
pod znakiem Wagi czy Bliźniąt syn, ochrzczo« 
ny w kościele parafialnym a parentes chrześni 
fuere jaśnie wielmożny starosta z wielmożną 
panią iowczyną i pro notitia wełnę żydkowi 
odstawić, znajdają się nieraz tak charaktery« 
styczne wiadomości de politicis i poezje, prze« 
kopiowane troskliwie, w zakrętasach kaligra« 
îicznych, lepsze w chęciach niż w wartości.

Lecz czasem ajmają w kilka wierszach 
całą treść danej chwili. Tak i ta. I jeżeli 
serca dziczy sarmackiej nie zabiły cieplej ka 
tanecznikowi dworskich parkietów, czając in« 
stynktem, zdrowszym od krótkiego rozama
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politycznego, źc nic ten znie\»icścialach za« 
siąść powinien na chwiejącym się tronie, prze« 
baczyć im przytem iatwo, źe nienawidziły 
szczerze to, co jednocześnie w pochodzie 
tryamfalnym wjechało do Polski: polor fran« 
caski, we fraczka i przy szpadce, i ogłada, 
przyczepiona do maszki na padrowanem lica,— 
bo niosły zarazem i rozszerzały zepsacie 
i gangrenę.

Dziwy opowiadano o nowym dworze, 
dziwy, o których nic zasłyszał przedtem je« 
szcze nikt tam, po dworkach, gdzie żyło się 
po bożema. Przeszedł ów powiew zarazy jaź 
za pierwszego Sasa, lecz ten więcej Drezno 
stolicą orgji swoich aczynił; teraz zasłynęła 
z przyjęcia obyczajów cadzoziemskich, War« 
szawa.

Kacper Ryski do czasa, w którym dwa« 
dzicścia pięć lat skończył, chodził latem w par« 
danej karcie, zimą w baranim półkożaszka, 
po kamienistych brózdach rodzicielskiej wio« 
sęczki, Potrzeby, w opoczyńskiej ziemi, co 
to, zmienna arodzajem, jako opoczyńskie 
kraje, — kopa korzec, korzec kopę daje, — 
a tylko od niedzieli i święta w źapanka z sa« 
kna, wcale przystojnego, po złotych polskich 
dwa i pół łokieć, od przejezdnego kapca«źyda 
z Berdyczowa wytargowanego przez panią 
matkę dobrodziejkę.

Harował na równi z parobkami i ojciec
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grzmiał na pier\»orodncgo ró\»nic siarczyście, 
jak na tamtych, gdy zasłażyli, jeno, źe \x?tedy 
do różnych, Niesieckim zgoła nie wzmian-  ̂
ko\»anych przydomków, dodawał: acan.

Trochęć był leniwego asposobienia syn 
pana wojskiego Ryskiego i ztąd może do nie­
wiast nie ciekaw i próżno i^aryśka, co pro­
sięta i starszą trzodę oprzątała, a rozrosła 
była w biodrach, niczem piec gdański, zerkała 
na niego.

Do jednego tylko zacięty był i w tern, 
obok siły niepośledniej, zwinność z zręczno­
ścią wielką wykazywał,—fechtanka. Ojciec go 
wprawiał na rękę, a że sam za młoda, za pa­
nem stolnikiem litewskim, aż do Bendera za­
szedł i od Szwedów i iraneazów na rapiery 
nawet szermierki się expedite wyaczył, więc 
Kacper i na cięcie i na sztych wyćwiczył się 
doskonale.

Radby był kiedy swą sztakę okazać, ale 
jakoś nie trafiała się okazja.

Jednakże dni życia człowieczego po to 
tylko czasem toćzą się tak dłago spokojnie, 
aby nagle zacząć się przekoziołkowywać, jakby 
los, niby koń wystały, rzacając się w nagłych 
szczapakach, chciał sobie powetować bezczyn­
ny czas.

Najpierw na łąkę, do terytorjam wsi woj­
skiego należącą, ładną, choć kwaśną, że 
w dołka leżała, zleciało się na jesień bocia-
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nów stado, potem drogie, w te pędy 2 aś tyle, 
że się na iqce ledwo mogiy pomieścić, ani 
okiem ich przejrzeć, ani tern mniej policzyć 
byio. Które, uczyniwszy klekot straszny, że 
na milę wkoio byio siychać, i sąd sprawiwszy, 
poczem kilka z nich nieżywych znaleziono, 
zadziobanych za wspólnym wyrokiem, jako 
i w tym narodzie ptasim, widać, winy znaj­
dują jusłam poenam,— odleciały, do Cieplejsze­
go egipskich ciemności kraju pono. Aliści 
zaraz, na ledwo opróżnione miejsce przez 
kompatrjotów, zjechały fury z cyganami, od 
północy, południa, wschodu i zachodu słonka, 
że rojno ich było, jak przedtem boćków. 
I rozłożyli się obozowiskiem, ognie rozpalać 
a strawę przy nich warzyć w kotłach, a spy­
tani, coby w nich gotowali, odrzekli, że ową 
znalezioną bociańską zwierzynę; na dowód 
udkiem obgryzionem jeden z nich cisnął, tyl­
ko, że dziwnie krótkiem, jak na takiego wiel­
kiego ptaka. Zresztą—swój swego nie zeżre. 
Gospodarzyli, jakby się na dłuższy pobyt za­
bierali.

Już zlot ptaków nie podobał się dziedzi­
cowi, który wszelkich innowacji w swem go­
spodarstwie nie lubił, a pociech miał dosyć, 
a już na ten zjazd cygańskiego plemienia, 
złodziejów i wszeteczników, gospodarujących 
sobie na jego gruncie, jak u siebie, zatrząsł 
się. Pchnął do nich gumiennego, aby się wy-
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nosili. Ale ten z despektem wrócił.—Po\»iedz 
pana swema, że łąka dawno skoszona, szko­
dy nikoma nie robim, a wiatr i słońce wszyst­
kich ładzi dobro — rzecze ma cygański król.

— Wiatr, nie wiatr, — a dzieci, a kary 
kradną, pogany—haknął stary Ryski,—Kacper, 
biegaj acan, niech fagę dają stante pedel

Kacper tyle od organisty łaciny załapał, 
że, jako rodzic wspomniał stante pede, pędem 
na jednej nodze poskoczył. Wcale nie w smak 
ma była coprawda ta misja, której tradnosci 
wykonania sobie nie taił, gdyż znana hardośó 
cygańska i że, osobliwie w takiej kapie, nawet, 
i ze szlachcica niewiele sobie co robić gotO'- 
wi, ale wolę rodzicielską, raz objawioną, sza­
nował jako świętą.

Nadspodziewanie ma poszło, gdy prze­
cież, z natary krewkim nie będąc, spokojnie 
do cygańskiego monarchy wystąpił, ino afir- 
mając ma, że i królewska godność, gdy do 
rozlewa krwi dojdzie, od szabienicy go nie 
ocali.

Żachnął się cygan, chłop, jak dąb, spo­
czywający gnaśnie na posłania ze skór na 
wozie, z których się nawet na przyjęcie Kac­
pra, godność swą nominającego, ledwo na 
wpół podniósł, ale opadły go kobiety, — żony, 
jak się młodema zdawało, bo te djabły w wie- 
lożeństwie żyją — i z wielkim impetem języ­
kami mieląc, wykrzykając i popychając się„
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pers\»ado\»ać \»idno i przekiadać swęma \»fad- 
cy zaczęiy, który rzekł wreszcie gniewnie: 
.„Do jatra ta zostajem, a jatro wieczór, czyja 
wolna wola, wolno przyjśó—po potraw“.

CIrqgliwa to była odpowiedź, bo, o wtó-̂  
rym sianokosie nie mówiąc, na co jaź i nie 
była pora, źdźbła trawki po tym tatarskim 
najeździe nic mogło pozostać, ale zawsze do« 
brze, źe dobrowolnie pójść się gotowali.

Namyślał się tylko wojszczyc, sam za po« 
kojowem rzeczy załatwieniem będąc, jak ojca 
treść responsa zakomanikować z przemilczę« 
niem obraźliwej formy, gdy do wychodzącego 
ja ź  za obozowisko cyganka młoda podbiegła 
w czerwonej, obcisłej spódnicy i kaftanika 
czarnym w żółte kwiaty, co ledwo pierś jędr« 
ną, z pod rozchełstanej koszali wypierającą, 
obejmował. Widział był tę dziewachę przed« 
tern przy naczelnika.

— Powróżyć pięknema paniczowi może?
— Ehe, właśnie—samiastego jaź, jasnego 

wąsa podkręcił i spojrzał się na nią, o głowę 
wyższy, z wysoka, z pogardą — a jeźelić my« 
ślisz, źe ci za to z za pazachy garść złotó« 
wek nasypię, a mnie nie najdziesz!

— Od ładnego panicza ani grosika nie 
wezmę, co mi złoto? Aam, nie mami—i wska« 
zała na łańcach, podkrążający piersi, a który 
z dakatów szczerych, spojonych złotemi ogni«



POCIECHA. 13

voy, zdawaí się t»yé złożonym.—Dajcie rączkę, 
vi?idmoźny panie.

Że jakoś politycznie do niego przemó« 
\ciła, więc, chociaż się wszelkich gaseł bał, 
rękę, którą pochwyciła, jej zostawił.

Cyganka w dłoń szeroką się wpatrzyła 
poważnie, pokiwała główką.

— Dziwy, dziwy, w wielkiem mieście bę­
dziesz. Ochota ci da szczęście. Pociechy się 
strzeż. Krew i krew, jeszcze dzisiaj, ñle 
ze wszystkiego wielkie szczęście być może.—

Wyszczerzyła białe ząbki i ociekła.
Tego samego wieczora wojszczyc pana 

Klimkowskiego, podczaszyca rawskiego, który, 
w sąsiedztwie spotkany, na opowieść o cyga- 
nach, że to niby Kacper przed nimi stchórzył, 
mo naorągał, jak dłogiego rozciągnął, szablą 
go w pierwszem złożenia przez łeb przemie« 
rzywszy tak nieszczęśliwie, że tamten i nie 
powstał i nie wiadomo było, azali się wyliże,— 
i na drogi dzień joż był wysłany przez ojca, 
jedyną nadzieję ojścia pomsty Klimkowskich 
widzącego w przypomnienia zasłog, ongi o wo« 
jewody mazowieckiego położonych, do War« 
szawy.

niasta mory kamienne przygniotły ga 
swym ogromem.

Króla Jegomości nie zastał. Dostawszy 
się jednak raz na sale zamkowe, miał, przy 
całej dystrakcji, sposobność podziwiać ich
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wspaniaiość i cada tam nagromadzone. Zwła­
szcza adało ma się jedno malowidło spore, 
na którem bogini grecka była wymalowana, 
a dwoje gołąbków, wylatając nad nią, w dziób­
kach trzymały sznar, z róż niby, niby z serc. 
Tej malatarze, pomimo atrapienia swego i obo­
jętnej jak gdyby na wdzięki biełychgłów na- 
tary, przyglądnął się nawet ciekawie.

Wracał jednakże z ciężkiem sercem, 
wobec niespełnionego zadania i niepewności 
losa, powłócząc zmęczonemi nogami po Ele­
ktoralnej, na której krańca miał swą gospo­
dę. Wieczór jaż był, rychle zapadający, ale, 
jako w mieście tak przesławnem, lada sporo 
na alicach; mieszczki, chichocąc się, zagląda­
ły ma w oczy, obryzgiwały pieszych błotem 
karoce.

Akarat przed pałacem Jabłonowskich je ­
dna z nich algnęła. Dwach hajdaków napróżno 
się siliło wydobyć osie. Ofiarowywali ma, wi­
dząc jego szerokie barki a skromną saknię, 
napiwek, by pomógł. Podniósł hardo głowę 
i jaż odchodził, gdy z za firanki, podciągnio- 
nej, przez otwarte okno karety, przejrzała cała 
nadobna twarz niewieścia, coby go jeszcze 
może nie było wzraszyło, lecz głos, mile 
a z frasankiem proszący o pomoc, dał się 
słyszeć. Podstawił się. Coś trzasło, hakło 
i koła wylazły na wierzch.
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— Kasztelanowa Grabowska jestem, że­
byś waszmość wiedział, z kim miałeś honneur.—

Zaprezentował się obyezajnie, chociaż 
trochę zakłopotany, je j i jeszcze drogiej da­
mie, która zasiadała we wnętrza powozo, ta 
jeszcze ładniejsza i młodsza,—panna Solpicja 
Krasnowska, z fraocymero i krewniaczka 
kasztelanowej. Gdy wprawne oko ostatniej 
przesunęło się z zadowoleniem, ale bez głęb­
szego zainteresowania, po młodym mężczyźnie, 
tamta aż raka spiekła.

— Widać zaraz, żeś waćpanna od nieda­
wna w Warszawie—zaoważyła z uśmieszkiem 
je j opiekunka, a potem, z postanowieniem 
tych niewiast, które fortuna, stawiając wyso­
ko, przyzwyczaiła do szybkich decyzji, zapro­
siła wybawiciela, aby usiadł przed niemi na 
ławeczce, w przedzie karety.

— Nie mamy czasu na długie rozmowy, 
dopowiesz waćpan w ten sposób co jeszcze 
o swojej osobie—i przydasz nam się w każ­
dym razie dalej, jako nasz chevalier, bo mamy 
drogę, acz nie tak znowu daleką, ale rezyko- 
wną przed sobą.—

Ścisnęła suknie, które zaszeleściły du­
mnie, muśnięte prostem sukienkiem żupanika.

Wsiadł i opowiadał, co go sprowadziło 
do Warszawy za nieszczęście.

Rozmowa potoczyła się wyłącznie nie­
mal pomiędzy nim a towarzyszką kasztelana-
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wej, nicśmiaią, lecz cieka\»q, i do której Kac­
per poczynał poczaisać dzimą, nieznaną do­
tychczas sobie zapełnię, ciekawość. Ładna 
teź to była panna, takiej jeszcze nie widział. 
Drobna bardzo, lecz twarz jak jagódka, włosy 
kracze, aż połyskające, rączachny i nożachny 
maleńkie, a od kolanek, o które niechcący 
zawadził, biło jakieś ciepło zdradliwe. Słowa 
je j były szczere i miłe — chociaż nie mówili 
nawet zbyt wiele, patrząc się więcej na siebie.

Pani Grabowska, po rzaconych kilka py­
taniach, pogrążyła się w zadamic; miała o czem 
myśleć, żona najtkliwszego i najniewierniej- 
szego z królów.

Powoli cisza zaległa kolaskę i mrok.
Co się odtąd działo, przedstawiało się 

potem Kacprowi, gdy sobie wspomniał, jako­
by we śnie.

Cisza i mrok, kołysząca się na pasach 
kolebka, coraz niewyrażniejsze, kiwające się 
miarowo na głowie kasztelanowej pióro ogro­
mne z jakiegoś nieznanego ma ptaka, rza­
dziej wpadające z alicy błyski światełek, bliz- 
kość, przeczawana raczej, niż pochwytna, pięk­
nej panny, mięszały się i zlewały w daszy 
jego w obraz rzeczywistości jakby nie rzeczy­
wisty—śnił-li na jawie?

Powóz potoczył się Krakowskiem-Przed- 
mieściem, dalej, skręcił w bok, minął rogatki, 
jak objaśniła przytłamionym głosem więcej
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już ś\»iadoma stolicy panna Krasno\»ska, jc« 
chał traktem, gdzie jaź  z stron oba szczere 
pole czerniało.

— Wieś—rzekła nagle z \»idoczną acie'- 
chq panna.

— Wieś — za\»tóro\»ał je j uradowany 
wieśniak.

— Ochota — objaśniła, badzqc się z za« 
damy kasztelanowa.

— To tędy kompanje chodzą do Jasnej 
Góry — wszakźeź? — zapytała z przejęciem 
dziewczyna.

Pani Grabowska kiwnęła głową; mniej ją 
to przejmowało.

Kacprowi zaś stanęła najżywiej w myśli 
wróżba cyganki i począł, jak nagła jasność 
zstępuje na niego. Przypadek«li, czy nie, tu 
przeznaczenie jego wiązało się w węzeł nie« 
rozerwalny.

— ot karczma Pociecha, — ta wiedz, 
Salpisia, przystają pielgrzymki na pierwszy 
odpoczynek—ale nas zgoła co innego ta przy« 
wiodło, i^aszę się zwierzyć waszmości, o ile 
mi to jest potrzebne. Znamienity wieszcz« 
biarz włoski, kawaler de Cagliostro, oczekuje 
mnie tutaj. Dał mi do Warszawy, gdzie się 
obawia z różnych względów pokazać, wiado« 
mość o swojem przybycia tu dotąd i że mnie 
czeka. R  ja  także wolę być niewidzianą i nie 
narażać się na obmowy i dopytywania ludzkie.

żo łn ierz  W . K s. K onstantego. 2
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Przy ś\»ietle pochodni, które dzierżyli 
hajdacy, przedsta\x?iai się w niepemych żary« 
sach rozległy badynek podko\»ę; pośrodka 
\»ysawała się ka przyjezdnym dłaga szopa, 
czy stajnia. Z jednej strony migotały ś\»ia« 
tełka.—Tam—to szynko\»nia — zdawała sobie 
sprawę poinformowana poprzednio o rozkła­
dzie domostwa Grabowska — ale obok maszą 
być stancje, tam czeka mistrz.

Poleciła towarzyszowi zostać na drodze,- 
niewiasty znikły.

Ale trwało to niedłago i wojszczyc nie 
miał czasa rozpływać się w marzeniach, które 
pierwszy raz w życia objęły go i lalały słod­
ko, słodziutko, jak matka ukochane dziecię.

Odgłos szybkich kroków, strwożone głosy 
niewieście, grożące męskie, a nad wszystkiem, 
więcej zgniewany jeszcze, niż wystraszony, 
głos kasztelanowej:

— Zasadzka — panie Ryski, na pomoci
Kobiety uciekały, co tchu—za niemi naj­

bliżej mignął mu w blasku pochodni podbie­
gających lokajów napastnik w ciemnym cu­
dzoziemskim ubiorze, o twarzy żółtej, w któ­
rej oczy czarne połyskiwały, żarząc się niby 
dwa węgle; za nim dwuch innych.

Kacper skoczył z dobytą szablą.
Natarł na pierwszego, gdy tamci wstrzy­

mali się na widok służby.
Ale ten też już miał szpadę w ręku i nie-
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tylko cięcie sziachcica sparo\x?ai, ale oka 
mgnienia zadał ma kilka pchnięci, tak szybkich, 
ledwo dostrzegalnych, ile że przy niepewnem 
oświetlenia, iż Kacprowi zimno przeszło przez 
krzyż.

Rety, tak zawsze chciał się i na tę broń 
zdradziecką kiedy spróbować, ale ta począł 
sprawniejszego od siebie, ba, mistrza. To, 
czego się naaczył od rodzica, nie starczyło, 
albo też owego czasa sztaka fechmistrzów 
adoskonaliła się. Pchnął sam prymę, widząc, 
że przeciwnik łapie w lot jego cięcia na gar­
dzie, prymę bez zarzata, prosto ka piersi, 
która, gdyby przeszła, szabla, chociaż zakrzy­
wiona, atknąćby masiała po plecy. Lecz ów 
prześliznął ma się jakoś bokiem, prawie, że 
nie odtrąciwszy śmiertelnego ciosa, i Kacper 
odczał raczej, niż spostrzegł ostrze jego szpa­
dy pod swą prawą pachą, taż. Cofnął się je­
szcze na czas w tył, widząc znów tamtego, 
jak zwijał się jaż w kłębek, jak dąży czarny 
kot, do nowego pchnięcia, które szło w po­
łyska stali niepochwytne, nieobliczalne, zga- 
bne, zabójcze... Śmierć, zda się, wychylała 
się z za pleców mordercy.

W Kacprze zamarło wszystko. Stracha— 
nie miał, lecz teraz amierać, amierać teraz 
właśnie, żal głęboki, straszny...

Fi przecież ginął, z rozwartemi oczyma pa­
trzał w zgabę niechybną, odważny lecz bezsilny.
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Skok, \s którym czai ciaio, jakby sprę« 
żystcgo dzikiego zwierza, rzacającc się w ol­
brzymim drapieżnym sasie na swą ofiarę 
i w tej samej chwili mignęło między nimi ja ­
kieś światło, gasnąc nagle z szczękiem, i do­
strzegł tylko ciemną postać napastnika, leżą­
cego przed nim na wznak na ziemi.

Panna Krasnowska wyrwaną z rąk haj- 
daka pochodnię strzaskała szelmie o łeb. Sły­
szał, że syknęła sama. Koniec zbaczającej 
szpady przeszył jej ramię. Widział, jak zła­
pała się za nie.

h  wtedy go taka wściekłość zdjęła, że, 
przyklęknąwszy na piersiach leżącego a od­
chylając ma gwałtem głowę, gotował się za­
rżnąć go po gardle jak barana, gdy panna 
Salpicja krzyknęła:

— Piąte: Nie zabijaji
Zawahał się, a łotr, na wpół ogłapiony,. 

cisnął się jednak, jak wąż, w bok do rowa, 
w którym go woda dotrzeżwiła znać do reszty, 
gdyż zerwał się i amknął śladem swych kom­
panów, co jaż przedtem na widok jego apad- 
ka w mig zniknęli.

Kto on był i w jakim cela, czy rąbanka, 
czy aprowadzenia dla wymaszenia okapa, czy 
że prywatnej jakiejś zemście lab może poten­
cji której obcej dogodnem by było zniknięcie 
potajemnej, lecz niemniej wpływowej, żony 
Stanisława Poniatowskiego, zwabił tęż przy-
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łiranem imieniem znanego je j z s\»ego pobyto 
\x? 'Warsza\»ie Cagliostro \» samotrzask, na któ̂  ̂
rym się na szczęście porę jeszcze spostrze« 
gia, \»idzqc obcego przed sobą o podejrzanej 
posta\»ie, niezręcznie nieobecność ka\»alera 
tiamaczącego, i, pociągną\»szy za sobą s\»ą to« 
warzyszkę, rzaceniem drz\»i zasa\»ę pogoń 
trochę \»strzymaia,—o tern deliberoviano \» po« 
A»rocie napróżno i wieczną to też pozostało 
tajemnicą. Posądzano francazicę, którą póź« 
niej za inne sprawki, piętnowaną pablicznie, 
katem wyświecono z miasta.

7\le do tego stęka szalbierstw i zbrodni 
począł Ryski tern większą odrazę, popieraną 
przez pannę, która, gdy pani Grabowska ob« 
wiązała je j ramię, lekko tylko skaleczone, 
westchnęła—a jaź wjeżdżali w rogatki miej« 
skie i światła domów, pomimo spóźnionej po« 
ry, żęły w oczy:

— 7\by się tylko ztąd wydobyć.
— Jak chcesz, ma petite,—waszmość in« 

stancję moją a króla jegomości masz zape« 
wnioną, przebaczenie za tamto i hojną nagrodę 
za to. Do tatejszego życia nie dorośliście.—

h  Kacprowi Ryskiema się zdało, że od 
powały powożą spływa łańcach z róż czy 
serc, opaszczających się z kołysaniem kolebki, 
a gdzieś z kąta patrzy twarz cyganichy.
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'^w iadki — jesteśta?—zagrzmiał głos \»oźne« 
go Piotrkowskiego Trybanała hakiem trąby 
jerychońskiej.

— Jesteśmyi
Ława po prawej stronie przedsionka gma- 

cha trybanalskiego zatrzeszczała i czterech 
szlachciców, podniósłszy się z niej i rozpro- 
stowając kości po dłagiem czekania, raszyło 
sznarem jeden za drogim, wąsaci, ogromni, 
chadzi i ogorzali, w kontaszach karmazyno- 
wych, lecz wypłowiałych, każdy jedną ręką 
oparty na czapką przykrytej rękojeści szabli, 
gdy prawice wahały się w miarę ciężkich kro« 
ków, jak a ładzi, co pracy przywykli. Tak 
szli: pan Jan Damięcki, herba Dąbrowa, pan 
Stanisław Liszkowski, herba Trzaska, de Dła« 
gołęki Dłagołęcki, także Stanisław, i Aarcin 
Śledź, herba Zagłoba, i tak podpisani są zasię 
na akcie. 7\ była to szlachta drobna, ale stara.
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od \»ick wieków w Płockiem, w ziemi sielań« 
skiej lab jej okolicach, osiadła, tak stara, źe 
w sporach z proboszczami płockiemi, co nie­
omal całą ową ziemię, w beneficjach jako so­
bie nadaną, posiedli i nawet książętami się tyta- 
łowali, a mniej godni z nich kilkałanowych 
szlachetków w lad poddańczy radziby byli 
obrócić, ciż nieraz wwyż do saecalam czter­
nastego post Christam Dominam najskrapa- 
latniej wywieść się potrafili, przywilejami i na­
daniami mazowieckich książąt jeszcze, co swą 
szlachtę miłowali a inter pocala hojni byli, jako 
Piastów ród, w dwójnasób dając, a nie pół, 
obyczajem skąpego litwina. I labo władcy po­
bożni, w rzeczach świeckich, zwłaszcza ka 
zgabie klejnota szlacheckiego, nie tak ślepy 
dawali posłach każdema sładze kościoła, jak 
ci, co wczoraj jeszcze węża czcili. To też, 
gdy małżonek Bony ostatnią Piastównę z o j­
czystego dziedzictwa siłą, jakoby amów da­
wnych, na słabych ojcach wymaszonych, nie 
dotrzymywającą, wyzawać groził, ledwie, że 
piękna a dobra pani szable, z pochew w obro­
nie je j się proszące, od srogiego bratniej krwi 
rozlewa wstrzymała. Ale pamięć czasów tych, 
gdy od niedźwiedziej siły mazarskiej chrobo­
tały kości krzyżackie, żyła w sercach tak, jak 
się ta mówi, chociaż aczeni statyści innego 
mogli być zdania. Aż dopiero achwała sej­
mowa za miłościwie panającego Stanislaasa



KLECHA. 27

/\agasta koniec poioźyła opressji braci szla­
checkiej, co się \»oje\»odzico\»i mazowieckie- 
ma, a stolnikowiczowi litewskiemu tembardziej 
chwali, źe widać drobnoszlacheckiego Ponia­
towa w Przasnyskiem, zkqd najpewniej, mimo 
piatnych panegiryków, pochodził, się nie po­
wstydził.

Nawodzić się jednak dosyć musieli po są­
dach, nim prawda, zawsze jak oliwa wypły­
wając na wierzch, w zwycięstwa zabłysła ko­
ronie. I właśnie pod on czas źle sprawa 
szlachty sielańskiej stała. Aarcin Załaski,. 
książę sielański, pan możny, in contamaciam,. 
gdy nieuczciwy adwokat, ostatnie czerwieńce 
z klijentów swych wyłudziwszy, a dalszych sub- 
sidiów nic widząc, ichmościów nie zastąpił,, 
dekret na nich uzyskał: fora ze dwora, lub 
w chamy iść. Co prawda, gdy pisarek sądo­
wy w assystencji księżych pachołków, którzy 
go od krzywdy cielesnej chronić mieli, bo* 
wśród zatraceńców o brzydką przygodę nie 
trudno, puścił się po zaściankach szlacheckich, 
wyrok obwieszczać, rzekł mu pan Nikodem 
Ogończyk Ogonowski, braciej z Ogonowa naj­
starszy: Boguź polecić tą kondemnatkę,—nie 
tacy panowie w kondemnatach chodzą i od 
tego w tej rzeczypospolitej jeszcze nikt nie 
umarłi—a z Skonieckich, co lubo szlachta, bez 
godła chodzili, herbu niewiadomego, bo o nich 
Bartosz Paprocki — dla pośledności — przepo-*
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mniai, Grzegorz, zdamia\»szy się, iż Bóg tak 
zatwardzil serce onego Faraona, z widiami, 
że akarat gnój nakiadai, na pachołków się za« 
mierzył. 7\le z tern wszystkiem strapione były 
animasze pokrzywdzonych, gdy zdarzył się 
wypadek dla nich pomyślniejszy.

Mieszkał około Makowa prałat Kamiński, 
tak wielkiej świątobliwości starzec, sta lat się« 
gający, że go świętym być mieniono i zdała 
pielgrzymki do niego odbywali. Tylko wierze 
świętej oddany i w księgach żywotów tych, 
których naśladować całym było jego celem, 
zatopiony, powagą ogromną się cieszył i a kon« 
fratrów i sam owe probostwo płockie, naktó« 
rem królewicze zasiadali, nad biskupstwo miej« 
scowe je przekładając, ofiarowane sobie miał, 
które Załaskiema odstąpił, i bracia szlachta 
pomni byli, że za młoda, żołnierkę traktując, 
pod Wiedeń chodził. Zkąd jednak rana miała 
zaczątek, w piersiach się jego wiecznie ją« 
trząca, a tern straszniejszadlaniego, żew ota« 
manienia chwili pożądania sam, jakoby ten 
tarek, niewiastę nadobną z klasztornego scho« 
wania siłą zbrojną porwał. Ślab wziął z nią 
i syna w krótkiem pożycia z nią spłodził, ten 
zaś dwóch wnaków Wita i Marka, sieroty, ma 
pozostawił, którzy na pokatę ma straszną na 
wielkie nic dobrego a zbójów zgoła wyrośli. 
Mieszkali, jaż dobrze dorośli, przy nim, wa« 

■lęsająe się jednak po kraju, w hulankach
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i bardach się labajqcy. Bolał nad tern stra­
sznie starzec, aliści jeszcze gorszą ma \»naki 
spra\»iły niespodziankę, gdy kiedyś z szcze­
gólną czcią do Królo\»ej Korony Polskiej, do 
Częstochowy się wybrał, zkąd niewiadomo 
jakim sposobem wieść przyszła, źe na dżamę 
życia dokonał. Zaraz się wnaczki tern, co 
znaleźli, chociaż dażo między abogich rozdał, 
podzielili, księgi za byle co żydom sprzedając,, 
a w wiosce rodzinnej, którą obok beneficjom 
posiadał a dla tychże synów zachowywał, się 
rozgospodarowali. Tymczasem wraca prałat,, 
żyw i zdrów. Wieść kłamliwą pono wnaczęta 
mili rozpaścili sami, chociaż, prawdę na opak 
w gębie przewracając, szydzili, że pewnie 
dziad ich na próbę chciał wystawić. 7\le, 
żeby nie być pomówionym, że w sądach płoc­
kich wpływem jeno swej powagi nad sprawie­
dliwością przeważył, na wyrok obcych sędziów 
się zdał, którym oni i dokamenta fałszywe 
poprzekładali, jako po matce haeredes, ka 
zgrozie wszystkich. Więc wymienieni czterej 
sąsiedzi, głowy rodów, z świadectwami wystą­
pić się ofiarowali, że dobra in qaaestione dzie­
dziczne starego roda Kamińskich, co i sena­
torów z siebie wydał są, a nie wianem wnie­
sione. JWny Walewski, wojewoda sieradzki, 
słynny jako saperarbiter zawołany, raczej w tej 
fankcji, niż jako sędzia ex officio, z pomocą 
biegłych w prawic Piotrkowian rzecz miał 
rozstrzygnąć.
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h  źc, labo z kościołem \»ojnie, jednak 
za słagq jego się ajmowali, \»ięc panowie Da­
mięcki, Ciszkowski, Dłagołęcki i Śledź taszyli 
sobie z tego słasznie nagrodę i w przychyl­
niejszej dla ich własnej rzeczy opinii tegoż 
samego trybanała, przed którym się i sprawa 
z proboszczem płockim agowała, i może zwol­
nienia faraońskiego serca tegoż i nagrody wie­
cznej za dobry aczynek.

Z tq myślq szli, gęsiego, ka drzwiom sali 
trybanalskiej.

Lecz już też trzasła ława po lewej stro­
nie przedsionka i stamtqd raszyło ichmościów 
sześcia, kupq, wytartemi czołami a wcale wy- 
pasionemi brzaszkami świecqc. Zbieranina to 
była, dwóch wychrztów w tern, z których je ­
den aż na dworze króla żydowskiego, Franka, 
w niemieckiem jakiemś miasteczka przebywał, 
aż, gdy Sjon ów belzebabsko-farmazoński 
z braku grosza się zawalił, do Polski, sam 
się uszlachciwszy, wrócił, i Niemiec jeden, 
przez tegoż wychrztę przyprowadzony. /\le 
szli hardo, z hałasem wielkim, aż woźny, od 
drzwi w tył się cofajqc, krzyknqł: „Uciszcie 
się, mości panowiel" Jednakże chcieli przed 
tamtq szlachtq prym wziqść, i w czelność 
i w liczbę większq dufni i odtrqcajqc ich od 
drzwi, koniecznie wejść pierwsi. Lecz pan 
Damięcki kolanem w brzuch tak poczęstował 
pierwszego z urwipołciów, że w kłębek się
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z\\?inqf, a pan Ciszko\»ski mimochodem pra­
wicę zamkniętą opaścii na ich drogiego, że 
aż coś zachrzęściało i tak poczęstowany, gio- 
wą naprzód, narka dał przez drzwi roztwarte 
w wnętrze sali i nosem pod stół sędziowski 
się zarył, pan Długołęcki nadstawiającemu się 
jeszcze nieopatrznie Niemczykowi jeno lekkie­
go byczka w nos dał, że zaraz trochę juszki 
poszło, a Niemczyk się grzecznie z obleśnym 
iiśmiechem ukłonił, zaś pan Śledź, wprzód 
zabiegające krwią źrenice w następnego ślepie 
tylko wlepiwszy, chrząknął, bo też nic mu 
więcej nie pozostało do zrobienia, gdyż się 
pozostali adwersarze juź jakoś ku drzwiom 
kwapić przestali.

Stanęli więc juź w zgodzie wszyscy ra­
zem przed stołem, tylko ten co pod niego 
wleciał, spóźnił się trochę do ordynko i jeszcze 
mu JWny wojewoda Walewski zbytnią czoło­
bitność coram pares, których tylko zaufanie 
braci, nic równości szlacheckiej nie ujmując, 
raczej na doradców, niź sędziów wybrało, 
w pięknych słowach przyganił.

Prałat Kamiński stał na równi z stołem, 
obok krzesła wyściełanego, na poczestnem 
miejscu, starzec suchy, kościsty, pochylony 
nieco wiekiem, o twarzy sępa, dziwnie ostrych 
i wyrazistych rysach, gdy patrzeć było z boku, 
a, gdy mu spojrzał kto prosto w oblicze, ździ- 
wionym był, jaką łagodnością i smutkiem
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tchnęio. Siąść nic chgiał i snąć nic siachai, 
co się koio niego dziaio, ale oczy jego siwe, 
daże i spokojne, patrzyły z żalem i z tkliwo-* 
śeią na wnaków.

Ci stali nieco podle stoła, wzroka łódz­
kiego onikając, to znów zachwałe w koło rza- 
eając spojrzenia. Nieokrzesane byli paroby> 
bo do naaki i obyczajności próżno ich dziad 
asiłował przyłożyć.

7\le jaż w imieniu powoda zaczął wnosić 
sprawę magister juris utriasąue, W-ny Jan 
z Dukli Pożręba, i przemówił bardzo mister­
nie, od czasu do czasu chustą pot obcierając, 
tak, choć pora była jesienna i nawet niezbyt 
duszno w sali, rozum jego, aż opary z siebie 
wydzielając, nad tern pracował, by udaremnić 
ex priori argumenta adwersarjusza, W-go Ty- 
burcjusza Żaleskiego, który był kuternoga, ale 
srodze cięty w mowie.

„Trybunale, w diploidzie sprawiedliwości, 
w mitrze honoru wiecznego przywitany, któ­
ryś in aula na stołkach sędziowskich godne 
swe członki rozłożył.

Ponieważ sam przedwieczny rządca i nie­
śmiertelny całego świata dziedzic nietylko swoje 
boskie postanowił prawa, aby cały naród ludzki 
we wszystkich one obserwował punktach, ale 
też monarchom, książętom, i innym wyższej 
lub niższej kondycji panom z swojej szczo­
drobliwości doczesne pozwolił rządy, że mogą.
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tak W) złotej wolności państwa obfitające, jako 
też w absolatnej potencji i władzy zostające 
królestwa, sobie wszelkie (ąnaram sant firma« 
menta regni) stanowić prawa, i nam też par« 
tykalarniejszych fortan dziedzicom, ad libitam 
et \?elle sai, z ladżmi caias \?is generis et se« 
XÜS, obejmującemi fortany i granta dziedzi« 
czne nasze, postanowić doczesne prawa i nie­
odmienne dawać im kontrakty, consentiant 
Bóg, asas i prawo“.

I tego fandamenta się jaż trzymając, tak 
gruntownie a jasno rzecz wyłaszczył i impo« 
zycją ową rozwidnił, o Boską i ladzką po« 
mstę krzyczącą, że jaż zdawało się, iż sę« 
dziowie nawet słachać nie będą chcieli strony 
przeciwnej. Bo krzywda już jasna była. ñle, 
jak to namiętności nawet najprzedniejszy ora« 
tor nie powinien się dać anieść, wielmożny 
Pożręba, rozdrażniony zachowaniem się nie« 
przystojnem imć Zaleskiego, który na najcel« 
niejsze argumenta jego tylko wzgardliwie ki« 
wał i coraz sztykut, sztykut, do swoich klijen« 
tów podbiegał, coś im urągliwego szepcąc do 
ucha, że w jednem miejscu najnieprzyzwoi« 
ciej końskim śmiechem parsknęli, zaczął, iry« 
tując się, ostrze swej wymowy więcej ku swe­
mu przeciwnikowi niż ku sprawie samej kie« 
rować, o niecnych ludziach mówiąc i pokąt« 
nych radach, niegodnych każdego, co do gro« 
na tej prześwietnej palestry piotrkowskiej na-

Żołnierz W . K s. Konstantego. 3
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Icżyć ma honor, i, labo nic \»ymicnił nikogo 
dc nominc et cognominc, gdy skończył obra­
zem tych wiernych prawa stróżów, co są jako 
brytany, oddrzwi tempH lastitiac strzegący, 
gdy plagawe kandlc w koło nich ajadają, i to 
zgoła wierszem;

Gdzie są wierne brytany, wara liche pieski. 
Jako to...

tak nawet w oczach Aazarów, co to ślepi się 
rodzą, błysło nagle zrozamienie, i pan Śledź 
rad, że i on nareszcie znalazł pole do oka­
zania sic, haknął jak na bora rym: „imć Ża- 
leski!“.

A chociaż w tej chwili w bok potężne­
go sztarchańca od pana Damięckiego ode­
brawszy, dłonią się potężnie po gębie ade- 
rzył, aż klasnęło, to jaż słowo odraza wołem 
poszło w świat i wraz wielmożny Żaleski, 
sztykat, sztykat, podleciał do stoła i rozpo- 
czął:

Kandcl brytanowi gdy pokaże zęby, 
Brytan będzie z kandla, a kandcl z...

I Śledź znów nie wytrzymał, śmiejący się ca- 
łem gardłem: z Poźrębyiii

A wtedy hak się zrobił i rozgwar i śmiech 
i obarzenie, jedno przez drogie, a w każdym 
razie poczali szlachta bracia, że i najsła- 
szniejsza sprawa przez niezgrabnośó własnych
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defensorów, śmiesznością okryta, w dyskredyt 
popaść może, gdy na szczęście powstai z krze« 
sia sam pan Walewski, który przedtem mato 
co siachał, w życia, a w częstych fankcjach 
swoich arbitrowskich tyle się przeróżnych 
i przedziwnych mów nasiachawszy, któremi 
strony sędziów asiiają przekonać, sedem ma« 
teriae często zapeinie pomijając, iż nawet 
nieświadomi nieraz o drzemkę go podczas 
krasomówczych deszczów posądzali, h  sam, 
gdy gios zabrał, krótko mówił, od serca, go« 
rąco, a przytem przekonywająco i trafnie. 
Ręką więc znak dawszy, by ichmoście wszy« 
scy zmilkli, streścił odraza kwestję całą, nic 
sentencji sąda, która jeszcze nie zapadła, nie 
prejadykając, ale przekonania swego osobi« 
stego nie tając, że gdyby się sprawa ka nie« 
korzyści powodów obrócić miała, na tak świę« 
tego męża godzących, to zawczasa im tylko 
do łaski ojcowskiej się adać.—W krają, jak 
w rodzinie, kto zgabne niesnaski, wznieca, 
gwałtem się posłagając, ananimiter potępię« 
nia godzien—rzekł sarowo—do kolan ojcow« 
skich, błaznyi

Młodzi się jeszcze stawiać chcieli, ale co 
było Walewskich w sali, a było ich sporo, za« 
raz szablami chrzęścić poczęli, a katernoga 
klijentom swoim racje, za zgodą przemawia« 
jące, widno przekładać zaczął, tak, że cho« 
ciąż niechętnie, ale, do prałata przystąpiwszy.
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do ręki się jego pochylili... h  on przygarną! 
ich do piersi, chociaż z t^»arzą tak boleści\j?q, 
iż jeżeli faciem ludzką do boskiej przyrównać 
się godzi, ten Chrystus, na krzyżu rozpięty, 
z krucyfiksu nie boleśniej spogląda! na męty 
i brudy spraw ludzkich, które w tej sali roz­
taczać się zwykły. I niedarmo w Lublinie 
ukazują Go z twarzą odwróconą po urąga­
jącym sprawiedliwości i miłosierdziu Jego 
wyroku.

7\le tym razem zakończenie sprawy sę­
dziom nie przyniosło ujmy, a szlachcie ma­
zurskiej je j mężne wystąpienie odrazu zda­
wało się rokować nagrodę, bo ledwo wyszli 
z trybunału, podbiegł ku nim dworzanin księ­
dza proboszcza płockiego, który, na życzenie 
prałata osobiście nie asystując, jednakże ba­
wi! tak dla sprawy, jak dla procesu, wytoczo­
nego mu przez szlachtę sieluńską, w Piotr­
kowie, i do gospody, zajętej przez księdza 
proboszcza na sąsiedzki poczęstunek prosi!.

Szlachta spojrzeli po sobie. Polityczność 
nakazywała iść, duma zagrodziła. — Aamyż 
Chleba razowego w tobołkach, wolej, niż księże 
przysmaki!—rzekł pan Stanisław Liszkowski, 
choć mu się, po przydłuższem posiedzenia 
w sali sądowej, bebechy w struny skręcały, 
i mieli się ku swej lokandzie po owe tobołki.

Aliści, nim tam doszli, zagarnął ich prze­
cież dla siebie wojewoda Walewski, gości z da-
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lekich stron zaklinając, aby jcma tego dc« 
spekta nie robili, podjęcia w jego vx?łasnym 
doma odmawiając, przyczem i nowe strony 
i gościnność, wszędzie tę samą polską, po­
znają.

— Do mnie, w Sieradzkie, jeżeli iaska 
panów braci, proszę aniźenie, a chodźcie, pó« 
kim dobry i proszę, po dobrej woli — żarto« 
wal—bo jak nie, to choćźeście chłopy mocne, 
na schwał, aleć sile, która was w jasyr bie« 
rze, się nie oprzeciel —

/\le, że widzieli, że na serjo o gv\?ałcie 
nigdy nie pomyśli, choć dwadzieścia szabel 
samych Walewskich mógł mieć na zawołanie, 
którzy oddawna co najpiękniejsze włości w Sie« 
radzkiem i Łęczyckiem sobie powybierali, 
a sercem prosi, miłą gościnę przyjęli.

— Jeno, że mi jakiś obieżyświat łyżkę 
z za cholewy wyciągnął!—zwierzył się swoim, 
markotnie, pan Długołęcki.

— Pev\}nikiem ten Niemczyk, coś ma wa« 
sze tabaki zadał—rozważył pan Ciszkowski— 
nic to, będziesz pan brat kromką jadł. —

Pi pan Śledź spojrzał z zakłopotaniem 
na chodaki swe, rzemieniem przytwierdzone, 
bo baty jedyne od święta, na koszty procesu 
się składając, był sprzedał.

— Jak ci wiara w serca jest, a sygnet na 
palca, to choćźeś bosy, wiesz, źeś szlach« 
cic—zakonkludował pan Jan Damięcki.
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Dwie niedziele podejmowai ich pan Sie­
radzki, na wyścigi z krewniakami, i paharów  ̂
tam wiele zgięhili i innych rzeczy, ino jednej 
nie, to jest koligacji wzajemnej Walewskich, 
którzy, wiecznie między sobq się pobierając,, 
do takich dziwów pokrewieństwa doszli, że 
coraz to który sobie wiasnym wajem, czy 
stryjem byt, ile, że gdyby się rodzic z matką,, 
wspólnych pradziadów mający, nie byli po­
brali, tylko każde z innem stadio stworzyli, 
jednego dzieci dziatkom drogiego, zasię teraz 
wspólni, w starszym stopnia byliby krewni. 
A dla powtarzających się często tych samych 
imion i najwprawniejszy przez ich genealogię 
nigdyby do końca nie trafii. Tylko rzymska, 
patrycjaszowska i książęca krew Colonnów, 
jedna z najpierwszych w chrześcijaństwie, 
przebijała w nich zawsze. Czarni byli i sma­
gli, i, jako Włochy, gorączki naprzemian i dy­
plomaci. Na imienników zaś, co nie Kolu­
mną, ino Różą tylko, lab innem, poniekąd też 
zacnem, godłem się pieczętowali, patrzyli 
z pańska. Przy wyjeździć też na podwodzie, 
przez cztery mazurskie, małe, ale raźne ko­
niki ciągnionej, klejnocików kilka w upominka 
się znalazło. Z Sieradza wracali iAazarzy 
na Płock, ka makowskim stronom, gdy ledwo 
rankiem październikowym do Płocka dobiwszy, 
zabiegła im drogę wieść nieprawdopodobna 
i niesłychana, że prałat Kamiński zabit, że
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proboszcz płocki, ledwie przed nimi do Płoc­
ka przybyły, porwał się gonić sprawców. Labo 
miał kilka godzin przed nimi, źe z liczniej­
szym dworem wolniej, podwodę osławiwszy, 
zgonili go i przyłqczyli się do niego pod wie­
czór w Ciechanowie, wspólną sprawę swoją 
czyniąc. Na swoje najlepsze wierzchowce ich 
przesadził i tak w noc dżdżystą parli jaż ra­
zem, co tcha w szkapach, przez Krasne, pod 
Aaków, na przedzie w sutannie z złotym krzy­
żem na piersiach, z ostrogami wpartemi w bo­
ki końskie, ksiądz Aarcin Załuski, proboszcz 
płocki, książę sieluński. h  za nim sznurem 
szlachty czterech, zasię reszta dworzan. Po­
mimo wieści o nieznanych jakoby, zamasko­
wanych hultajach, którzy świątobliwego star­
ca napadli, nie trzeba było zbyt lotnego ro­
zumu, by prawdę zgadnąć.

Nie od wczora po świecie bożym i nie 
nad Narwią jedną chodzili, głowy rodów ma­
zurskich: Jan Damięcki, Stanisław Ciszkow- 
ski. Długołęcki Stanisław i Śledź Aarcin, spie­
szący teraz w orszaku tego, którego okrom 
sutanny za wroga mieli swego najzaciętsze­
go, tam, gdzie ich wołała wiara, prawo 
i zwyczaj.

Patrząc oczyma duszy w bliską prze­
szłość za sobą, jak oczyma ciała w tę cie­
mnię nocną, z której wyjrzały tylko czasem, 
czarniejszą jeszcze, wysoką postacią, topole
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przydrożne, to zachlapotało bioto pod kopyty 
podjezdków, wraz zabielały ściany zaścianka, 
nie widząc, widzieli jak na dłoni tragedję 
całą.

Jak, powróciwszy z Piotrkowa, siedzą 
wnaki obaj w zamkniętych ścianach małej 
izdebki, jaż nie dziedzice. Pociesza ich flasza 
i złą radę daje.

— Pobił nas klecha wciornościi — mówi 
Aarek, młodszy, miększy.

— CIbijem my jego, psiego syna!—z od» 
gróżką jaż postanowienie wchodzi w daszę 
Wita, starszego, dzikszego.

I idą w las, kożachy włosem do góry 
przewracając, maski, kędyś z maszkarad przy» 
wiezione, dla niepoznaki zakładają. Ginie 
święty mąż od ojcobójczej broni.

Tymczasem młodzi panowie Kamińscy 
dla odwrócenia podejrzeń gorliwie się przy» 
gotowaniami do pogrzeba zajęli. Ciało na 
katafalku, czarnym kirem z srebrem obitym, 
w kościele wystawione. Trzy rzędy świec go» 
reją w koło, płacząc łzami z wosku. Czarna 
maska na twarzy zmarłego, ukryć szpccizny 
blizn zbójeckich.

Tylko nikogo w koło, bo panowie dzie» 
dzice rozpędzili pospólstwo, z płaczem się 
gromadzące, a braci szlachty coś nie widać. 
Wnukom samym też do warty przy dziadzie 
niesporo, nad gąsiorami radzą; kilka pustych
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brzachy \̂ y\»aliło, największy, z przcpalanką, 
na schyłka.

— Aby jakiego wypadka nie byio—trwo» 
źy się n arck  — chłopstwo szemrze, szlachta 
stroni.

— Głapiś, co ma być? poznał nas kto?— 
faka Wit—chybaby sam z martwych powstał!

— a  niego to nie niepodobna rzecz, pa« 
miętasz, z Częstochowy, sami awierzyliśmy, 
że nic żyw!

— W własne gadanie!..
— Bracie, chodźmy zajrzeć, a naż on 

tam ożył i przed ołtarzem stoi... — Wit wstał 
ciężko, zatoczył się, parę pistoletów z ściany 
zdjął, panewki obejrzał.—Na napastnika, albo 
na nieboszczyka! —

Kaazyperdy go rymów naaczyły.
— A do bady, ha, ha, pod ziemię stary!
lakierni okrzykami zagrzewając się, po«

szli panowie Kamińscy oglądać, czy czasem 
dziad ich z kataialka nie powstał i przed oł« 
tarzem mszy nie odprawia.

Ale nieboszczyk leżał w aareoli gromnic, 
jaskrzących wśród wpół rozświeconych ko« 
kościoła czarności nocnych, w niemej powa« 
dze śmierci, na katafalka, bo gdy dasze zmar« 
łych czasami na świat wracają, w pokacie, 
czy drogich im za życia przestrzegać, niewi« 
dzialne pozostają oka ladzkiema, do powłoki 
grzesznej nie wracając. Lecz od podmacha,
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gdy drzwi roztwarli, źóity piomicń świec ma- 
snąi po trapie i zaźarzył widać jedną z cien­
kich taśm, przytwierdzających maskę, bo gdy 
stali tak chwilę w milczenia, ta nagle, zwija­
jąc się od gorąca, odskoczyła od tv\?arzy.

— Aówii
Strzał haknął. Szarpnięty wpijającemi 

się w ramię jego w zabobonnym stracha pal­
cami Aarka, sam aległszy na chwilę jedną 
zaraźliwej trwodze, Wit wypalił. Ale kala, 
niepewną ręką posłana, chybiła żółciejącej, 
krwawą blizną, niby piętnem, znacznej tej 
twarzy o sarowych sępich rysach, przewróciła 
lichtarz, od którego płomień rzacił się chci­
wie teraz na trendzie kira, i, rykoszetając od 
filara, przeszyła ciboriam na ołtarza,

Aierząc jaź celniej, strzelił raz dragi. 
Aózg bryznął z strzaskanego czerepa szarą 
konsystencją, z kwią zmięszaną, na kobierzec 
i tafle kamienne posadzki.

— Nie zwiedziesz nas jaź, klechol
Ale jaź przez pijane głowy przeszła im 

myśl, co teraz będzie.
— Klęknij—głos załamał się Aarkowi— 

módlmy się, on święty... niech nas ratajei..
Ranęli na kolana, za ręce się trzymając.
I Wit rozpoczął dzikim, zrozpaczonym 

głosem, odbijanym przez echa ścian, to wzno­
szącym się, jakby w krzyk groźby, to przyci- 
chającym szeptem stracha, to prośbą żarliwą
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kwilącym, na raz dziecinną i blaźnierczą, bo 
nie z skruszonego serca, modlitwę: Ojcze 
nasz, który jesteś w niebiesiech...

Aarek bełkocąc wtórował, gdy pod czasz­
ką wiły im się skłębione błędne myśli, które 
wymieniali między słowami modlitwy—Święć 
się imię Twoje, ani chybi, za świętokradztwo 
już pewnikiem ukarzą, przyjdź królestwo Two- 
ję _ ro k  i sześć niedziel turmy, abo więcej,— 
bądź wola Twoja,—aby nie kat,—Wit, czyś ty 
widział kata? — jak na niebie, tak i na zie­
mi,—ciekaw inom, czy w Aakowie czy w Płoc­
ku nas zetną. Amen, amen,—i głowami bili 
w posadzkę, a Wit spojrzał żałościwie na 
narka, i—krzdyk—palcem po gardle przeje­
chał.

A katafalk płonął jak drzazga.
— Idą juźi
Tętent biegiem ziemię tłukących kopyt 

zbliżał się. Zabrzmiały głosy liczne i we drzwi 
wtłoczyła się hurma szlachty i dworzan, wą­
sate, straszne twarze wyjrzały z cieni u od- 
drzwi ku płomiennym czeluściom gorejącego 
pośrodku śmiertelnego rusztowania, gołe sza­
ble połyskały w żylastych dłoniach. Z po­
między szlachty widniała groźna postać księ­
cia sieluńskiego.

— Wiązać ichi
Katafalk, pożarty ogniem, zapadał się  ̂

A gdy deski uginały się ku wnętrzowi, głowa









hotda Wileńskim na Tłomackicm, pod 
on czas, za namiestnikowstwa ks. Zajączka, 
a faktycznych rządów Konstantego Pawiowi« 
cza, jednym z najpierwszych w Warszawie, 
w dość obszernym pokoja pierwszego piętra, 
«meblowanym na wpoi mebelkami hotelowy« 
mi, mocno zażytymi, nawpói bardzo pięknymi 
sprzętami, wprowadzonymi najwidoczniej przez 
czasowego pokojci tego i sąsiednich mieszkań« 
ca, wieczorem letnim wokoio zielonego stoli« 
ka, siedząc i stojąc, rozioźyia się grapa osób 
i jestestw żyjących dość dziwna i niezwykia. 
Za karcianym stolikiem, na którym w czterech 
rogach świece byiy pozapalane, gdy gęste story 
broniiy dostępa jeszcze niezagasiema siońca, 
siedziaio naprzeciwko siebie na wygodnych 
fotelach dwóch mężczyzn, typów fizycznie nie« 
podobnych, wskazujących jednakże pewne po« 
dobieństwo w ruchach, gestach i zachowania.
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Nizki, graby, łysy, z i\SQrzą szeroką, w jasno­
zielonym szlafroka w orzechowy deseń, pan 
Adam Nosarzewski, były pałkownik wojsk ro­
syjskich, ciągnął faraonika, rozkładając tłasty- 
mi palaszkami karty na dwie strony, z któ­
rych jedna dla bankiera, draga poniterowi sła- 
żyła.

Za fotelem pałkownika stało dwóch w fan­
tastyczną liberję przybranych iAarzynów, Has- 
san i Ali, z harcapami białymi na głowach, 
jeden trzymając cybach swego pana, dragi po­
chylając ma stojącą na krześle kasetkę że­
lazną, z której bankier w miarę potrzeby 
czerpał raloniki, papierem z cyfrą owinięte, 
zapieczętowane woreczki, schowane również, 
i pojedyńczo rozsypane dakaty, klnąc po fran- 
caska z cicha, ale tern dosadniej, im więcej 
z zawartości skrzynki przechodziło w ręce 
partnera, którym był gość z Petersbarga, 
w przejeździć w Warszawie, generał-lejtnant 
w słażbie czynnej, graf Batarlin. Była to w ową 
chwilę najgrabsza partja w Warszawie i w cza­
sie, kiedy grywali wszyscy, dwaj najwięksi 
gracze na Polskę i Rosję, może na cały, bez 
ojczyzny świat graczy. Na drążka w kącie 
darła się papaga, kolora trawy morskiej, z pon- 
sowymi rabatami, wymyślając swema pana, 
który, gdy krzyczała zanadto, strofował ją:

— Tais toi, cocottei
— Saligaad, saligaadi — odpowiadała ma
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zacięcie. Podawai je j na to i^arzyn z sre« 
brnego padeieczka kawałki cakra, poczem się 
czasem aciszała, a czasem nie.

Generał «lejtnant Batarlin, w ciemnym 
z wązkimi galonami półmandarze rozpiętym, 
mężczyzna ogromny, niegdyś ozdoba kawa*̂  
lergardów imperatorowej, ociężały nieco z wie« 
kiem, przywiózł z podróży po Wschodzie, któ« 
rą z rezydentary a carzyków Chiwy i Bacha« 
ry do Chin odbył, nieodstępną parę Chińczyka 
i Chinkę, których wieka żadnym sposobem, 
a płeć chyba w łaźni można było odgadnąć, 
tak odpowiadali sobie kształtem szafranowych 
twarzy i po pięty warkoczy. Tylko Chinka była 
drobna i siedziała z podkalonemi nogami na 
szezlonga, gdy Chińczyk z wachlarzem cza« 
tował za fotelem generała na ralony ze zło« 
tern, które ma tenże czasem do ręki, ale czę« 
ściej do kieszeni szerokich niby plader, niby 
sakni czarnej, jako do kasy swej podręcznej, 
wsawał.

Gzapełniał ten pejzaż, jeden z tych nie« 
wymarzonych, jakie nie w Arabii ani nad Gan« 
gesem, ale właśnie tylko w tym karawanseraja 
narodów i typów, w Polsce, można było oglą« 
dać, jastrząb wpółobłaskawiony, z zawiązane« 
mi oczami, alabieniec Rosjanina«myśliwca, łań« 
caszkiem przytwierdzony do postamenta, nad 
którym zawisł; instynktownie jednak raz po 
raz drapieżne pazary wywrotem odwracał ka

żo łn ierz  W . K s. K onstantego. 4
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papadzc, która \»tedy skrzeczeć poczynała 
jeszcze przeraźliwiej.

Szczęście wahało się, chociaż więcej 
sprzyjając Rosjaninowi. Ale nagle odwróciło 
się stanowczo przeciwko niema. Jedna karta 
za dragą padała dla banka. Z kieszeni chiń« 
skich wyjeżdżały raloniki i węzełki jedne za 
dragimi z powrotem do skrzynki, gdzie je 
Aarzyn Nosarzewskiego, z labością białkami 
przewracając, pieczołowicie chował, jak matka 
przygarnia zbłąkane, do doma rodzicielskiego 
powracające dzieci. Wyjechało dalej kilka ra« 
lonów, których i^arzyn bez kwestji jeszczenie 
znał, bo je oglądał troskliwie, i palares, bile­
tami bankowymi napchany. I te czarny, z wi- 
docznem lekceważeniem, mniej je miłając niż 
złoto, pomieścił, zwinięte w kłębek, w ka­
secie.

Aż nieszczęśliwy gracz, sięgnąwszy zno- 
wa ręką do zwykłego schowania, nic tam nie 
znalazł. Uszczypnął Chińczyka w ado, ale ten 
zniósł to z heroiczną wytrzymałości. Prze­
mówił potem do niego kilka słów ostrych po 
raska, ale Chińczyk szerokim gestem pate­
tycznym rozłożył ręce, dokamentając nim swą 
niewinność. Wtedy Batarlin podniósł się z sie­
dzenia w całej swej okazałości, a gdy stanął 
obok syna, także słasznego wzrosta, przeno­
sił go jednak o głowę. Nagle jedną ręką zła­
pał go za warkocz, dragą ajął w pas i, sta-
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wiając go giową na dói, sztorcem na ziemi, 
zacząi nim potrząsać, że chwiejące się w źói« 
tych pończochach i takichźe sandałach nogi 
Chińczyka, wśród rozpadających się sakni, 
wyglądały jak prążki jakiegoś potwornego, 
czarnego kwiata. Spadł złoty deszcz. Poto­
czyło się kilka sztak złota. Graf roześmiał 
się z zadowoleniem, że raz jeszcze przyłapał 
złodzieja.

ñle, gdy chytry zjadacz ryża powrócił jaż 
do postawy, zwykłej łodziom, z miną obrażoną 
macając swój warkocz, czy nie poniósł szko­
dy, pan pałkownik Nosarzewski spojrzał na 
niego bystro i złośliwie swemi malatkiemi, 
w tłaszcza tonącemi oczkami i, podnosząc się 
także, jak na tak opasłego człowieka bardzo 
szybkim i zręcznym rachem, wyciął szafra­
nowego w gębę.

Chińczyk wypiął dakata.
— Hein, qael bonzę, encore ane fois, 

attrapel
Prask z drogiej strony, drogi dokat
ñ  papoga darła się dalej:
— ñttr-rape.
Lecz, gdy zamierzał się potężnem ramie­

niem zdomiony sam pan bonzy, nim rękę pod­
nieść zdążył, z żółtej osobistej skarbonki, jako 
owoc postracho, wypadło kilka monet naraz.

— Widzisz, kokotko, mon animal chéri, 
jacy ci ladzie są nic warci, fi, le volean
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— Volear de ma \?erta... — zaczçîa ko- 
kotka jakąś ar ją.

— Tais toi, mal elevéel
— i^al ele\?ée, polisson, polissoni—skrze- 

czaîa papaga.
— Nie, kokotko, nie \»szyscy tacy—prze­

konywaj pan pułkownik, zezując w tył ku i^u- 
rzynowi—oddaj ten cukier, łakomcze!

I i^urzyn blednąc, co pono jest u czar­
nych toż samo, jak gdy biały się rumieni, wy­
ciągnął z za pazuchy kilka kawałków cukru.

Poczem partja już bez przeszkody szła
dalej.

— Na moje Wiaziemskie dobra w tam- 
bowskiej gubernii.

— Kaci cię tam wiedzą, jakie tam one 
są, te twoje dobra w tambowskiej gubernii, 
i ja  napewno ich tam nie pojadę oglądać, pe­
wnie niebo i ziemia, jak w moich litewskich— 
medytował pułkownik — ale tyle wiem, że są, 
i z weny trzeba korzystać.

— Excellence, la déveine vous poursuit— 
odradzał jednakże grzecznie.

— Bah—machnął ręką tamten,—ça chan­
gera.—Jakoż mogło tak być, bo grali już ze 
zmiennem szczęściem od wczorajszego wie­
czora, to jest od godzin dwudziestu czterech, 
z małemi pauzami tylko na jadło i picie. 
Zresztą przegrana kilku, albo nawet kilkuna­
stu tysięcy dukatów nie robiła ani jednemu
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ani dragiemn zbyt \»idkiej różnicy. Generał, 
ze starej bojarskiej rodziny, miał znaczne do­
bra dziedziczne i \» karjerze zdobyte, dona- 
cyjne, nie mó\»iąc o niewielkiej względnie 
pensji generalskiej, mimo że trafiały się akcy- 
densa; pałkownik Adam Nosarzewski dobra, 
skonfiskowane ojca, ostatniemu rotmistrzowi 
hasarji polskiej—chociaż tylko de nomine, bo 
hasarji jaż nie było, ale zawsze szarża ta, za 
grabę pieniądze kupiona, brzmiała pięknie — 
dzięki osobistym stosunkom służby wojskowej 
w wojska rosyjskiem odzyskał, a było tego 
coś dwa tysiące włók ziemi na Litwie i lep­
szych kilka pięknych majątków, pszennyc 
i żytnich, w Ciechanowskiem, oprócz gotówki.

Jednakże, gdy ekscelencja, podczas taso­
wania kart przez partnera zrobił krótki obra­
chunek sum przegranych kredą na zielonem 
suknie, chociaż ^eau joueur, nie mógł pokryó 
pewnego wzruszenia.

— Je  perds dans les quarante mille livres 
d’or—wyrwało mu się.

— Quar-rante, quar-rante—szydziła pa-
puga.

— Si cela suffit à votre Excellence?..— 
zapytał trochę ironicznie partner.

— Niet, niczewo—zniecierpliwił się przy­
tykiem do uchybienia przeciwko dobrego sma­
ku—połowę Wiążmy już pan masz, druga po­
łowa na odbicie, quitte ou double na waleta.
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Tamten zawahai się jednak chwilkę:
— Czterdzieści tysięcy dakatów?
— Parîaitement, da, na waljetai—apoko-  ̂

rzyl go obojętną odpowiedzią graf. Karty pa­
dały, odwijając się zwolna. Z akrytem pod 
maską obojętności najwyźszem napięciem ncr-̂  
wów śledzili je gracze. Walet nie zjawił się-

— Korol, as — szeptał Batarlin,—żal ma 
było kart, padających na jego stronę, na które 
nie stawił — dziesiatoczka babnaja, ceci me 
porte toüjars la gaigne, le dix de carreaa,—oh» 
waljetl

Walet odwinął się po lewej stronie, ban« 
kierskiej.

— Yale Wiaima dla ciebie, kochany gra­
fie—pomyślał pałkownik, ale z obowiązka po­
łożył jedną kartę po prawej stronie, dla po- 
nitera. I tam padł walet.

Wypadek taki nazywał się w technicznem 
oznaczenia języka szulerskiego: „pliez“—kom­
binacja, obmyślona na korzyść ciągnącego 
karty, to jest bankiera, któremu dawała pra­
wo albo do połowy stawki, oznaczonej na za­
giętej karcie ponitera, albo też ciągnąć karty 
dalej z tym awantażem, że jeżeli następna 
równa karta padała po stronie przeciwnej, po- 
niter otrzymywał tylko swoją stawkę z po­
wrotem, gdy zaś padła dla banku, bank brał 
ją całą. Z drugiej strony gracz, stawiający 
przeciwko bankowi, mógł się okupić natych-
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•miasto\»em poświęceniem połowy stawionej 
samy.

Nosarzewski spojrzał na generał-łejt- 
nanta.

— Continaezi—zakrzyknął ten.
Karty zaszeleściały.
Po kilka obojętnych pociągnięciach wa­

let—i to treflowy, podłag odwiecznego żabo- 
bona graczy najnieszczęśliwsza karta, — mi­
gnął w palcach bankiera, akładając się po je ­
go stronie.

Rosjanin spojrzał dziko na nieszczęsne­
go niżnika, schwycił za niego, mnąc go w dło­
ni; porywając się od stoła, złapał za dłagi 
pistolet kawaleryjski, leżący na małym stolika 
przy kasetce pałkownika, i wypadł do pokoja 
obok sypialni Nosarzewskiego. Zagrzmiał wy­
strzał.

W salonika powstał zamęt bezładny. No­
sarzewski skoczył, jak sprężyną pchnięty, na 
ratanek, marzyni apadli na kolana, z kasetki 
przewróconej rozkalnęły się dakaty po podło­
dze, papaga przebudziła się, wydając ogła­
szające wrzaski; Chinka z kanapy, nieśmiało 
wyciągając okaleczone w lilipatowych sandał­
kach nogi, krokiem kołyszącej się kaczki po- 
drepciła ka sypialnemu pokojowi; tylko na bez- 
wąsych wargach Chińczyka przesunął się zły 
uśmiech tryumfalny.

— Na środka sypialni stał graf Buturlin
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Z dymiącym jeszcze pistoletem \» prawej, ści­
śniętą w pięść lewą ręką grożąc zatkniętemu 
rogiem w szparę framugi okna, przedziura­
wionemu kulą waletowi.

— A sukinsyni ubii jewoi —
Gracze wrócili do stołu.
Ali, na klęczkach jeszcze, wyciągnął do­

myślnie nową talię kart.
Na korytarzu, pod drzwiami, rozległy się 

kroki, głosy wystraszone, niecierpliwe; przez 
ostrożnie uchylone drzwi zajrzał gospodarz 
hotelu.

Graf rzucił mu przez ramię:
— Szampanskawo!
Po tym incydencie gra ożywiła się jeszcze 

więcej.
— (1 mienia jeszcze dobra matczyne 

w Archangielskoj gubernji—pocieszał się Bu- 
turlin, pod wpływem wina wpadając w dobry 
humor.

— Djable zimno tam być musi— żarto­
wał już głośno Nosarzewski—zmarzłbyś tam, 
Ali. Nic, kokotko kochana, pojedzie tam nasz 
plenipotent, pan Poniedziałkiewicz,—a co na- 
kradnie—chyba lodu? Będę liwerował Sema- 
deniemu do jego mrożonych ciastek!

Ale zapisanem było w księgach przezna­
czenia, że te zamki na lodzie księżycowymi 
pozostaną, bo wraz z obitym niżnikiem obił 
generał-lejtnant i swoją goigne. Odwróciło się
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odraza. Karta za kartą siażyła ma, jak przy­
ciągana jakimś magnetyzmem na jego stronę.

— Co się krzy\»isz Ali? Jaż do Archan- 
gielska nie pojedzieszl

Za pói godziny dodał pan jego żałośniej:
— Ani pod Tambov». Konie tam dobre!
Ale, gdy Ali ostatnie \»ęzełki \»yciągnął

i kasety dno zaś\x?ieciło, a Chińczyk z nadę- 
temi biodrami \»yglądał, jak posta\»ione na 
słapie czarnym, z wystającym ponad nie drąż­
kiem, dwojaki, pałkownikowi się żartów bez 
mała odechciało.

— Ty śpisz, kokoto, nawet mnie nie ża- 
łajesz. Nie lepsza jesteś od ładzi, malhon­
nête!—Próbował jeszcze dowcipkować.

— naladetta, maladetta!—krakała sennie.
— Po swoje w piekło! — i nie tyle może 

przegrana własnych pieniędzy bolała go, co, że 
współzawodnikowi swema w randze najwięk­
szego gracza tak dał się wyślizgnąć. Ambicja 
jego cierpiała na tern.

Zmienili role. Generał bank trzymał, No- 
sarzewski poniterował, ale z równą deweną. 
Gracz zwykle zimny i przy całem zachwal- 
stwie ostrożny rozpalał się coraz więcej. Dwa- 
nasta w nocy dochodziła. Graf, którego ko­
losalna straktara mniej znosiła bezsen i brak 
wypoczynka, niż niezmordowanej energji tam­
ten, ziewnął. Szampan podniecił go wpierw, 
teraz zaczął go asypiać. Nosarzewski wie-
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dziai, żc graf, \»ygrany, nie wstanie od stoli­
ka, raz, żeby to za niezgodne z honorem świa- 
towca i renomą wielkiego gracza aważai, a po­
tem, że zasadą d’an joaear de marqae jest, 
póki się wygrywa, graó dalej, jadąc po wenie, 
jak po przelegającej nareszcie do mansztaka 
opornej kobyle. 7\le Batarlin mógi asnąć, 
i wtedy partja się kończyia, bo ze śpiącą pa- 
pagą można rozmawiać, ale z śpiącym partne­
rem grać niepodobna. Więc pomimo caîej 
wytrawności i świadomości, że nigdy nieży­
czliwej fortanie wbrew się nadstawiać, tylko 
już chyba—plecami, zaryzykował i on, w naj- 
niesposobniejszym szczęścia momencie, swój 
grand coup. Do czterdziestu odegranych po­
szło dwadzieścia tysięcy jego. Dama już kil­
ka razy przeszła na stronę bankiera. — La 
donna è mobile—pogwizdnął pułkownik:

— Va banque, na damęi 
Generał-lcjtnant roztrzeżwiał. Poczuł, 

że była to chwila zapasów śmiertelna, ostate­
czna—dla niego strata dóbr, konieczność szu­
kania nowych źródeł dochodu. R  Buturlin 
był wielki pan, nie łapownik, zaś przyzwycza­
jony do wydawania bez rachunku, nie pojmu­
jący życia inaczej. Stryj jego otruł się, zruj­
nowany przedtem, i on sam w dewenie wszyst­
ko na jedną kartę postawił, ale, odzyskawszy 
teraz z naddatkiem, nie miał ochoty znów 
wszystko zaryzykować. Jednak rzekł:
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— Yai
Dama karowa.
— Ot krasiwa diewoczkal — bankier nie 

mógi pohamować swego radosnego wzrasze- 
nia. — ñ  dla was, ñdam Adamowicz, diesia« 
toczkal Je  \?oas plaindrais sincèrement, cher 
ami, ale to byłoby obrazą dla pana. ñ  teraz 
na którą kartę?

— Encore one fois, la même somme à la 
damei

Gracze zatrzymali oddech w piersiach. 
Aałe kartony tekturowe, dla zabawki wynale­
zione a ważące fortany i życia, padały leni­
wie. Los czekał. Cicho było w pokoja, tyłka 
kart szelest. Nawet Ali, nie rozumiejący zna­
czenia cyfr niepochwytnych ogromu, białka 
nieruchomo wytrzeszczył. Hassan zapadł 
w nieruchomość przy nienatkanym do końca 
cybuchu. Chińczyk, z ręką z wachlarzem 
skośnie wyciągniętą, zamarł w wachlowaniu 
w pozie drewniano sztywnej bożków swego 
kraju. Chinka wzniosła się na kolanach, z wy­
ciągniętą żółtą szyją. Papuga, łeb pod skrzy­
dła schowawszy, przedstawiała widok zielo­
nego kłębka, jastrząb spał na jednej nodze.

Zegar wydzwonił w głuszy powolnym 
szczękiem północ, świec płomyki zapłonęły 
wyżej, jastrząb nagle wrzasnął przeraźliwie.

Dama pikowa tym razem, leżała po stro­
nie bankiera.
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— h  dla was — monotonnie mówii ban­
kier — walet treflowy. Miatieżnik apokorzył 
sięl—

Trochę zawstydzony własnem szczęściem, 
graf Batarlin jeszcze grać byt gotów.

/\le pałkownik miaî dosyć.
— Poproszę waszej ekscelencji o dwa 

tygodnie mory na aregalowanie.
— Oh, toat à \?otre aise... Więc nie nie 

gramy dalej? —
Pierwszą myślą Nosarzewskiego, gdy się 

rozstali i generał-lejtnant, popychając Chiń­
czyka przed sobą, z drepczącą Chinką za nim, 
jastrzębiem, pokazującym pazory kokotce, ru­
szył na krótki spoczynek, skoro świt mając 
wyruszyć do Petersburga, było, skąd najśpie- 
szniej wydobyć potrzebną na zapłacenie dłu­
go sumę, drugą, jak ją z lwiej paszczęki zno­
wu wyrwać.

Pierwsze było łatwiejszem do rozwiąza­
nia przy pomocy przyjaciół i lichwiarzy, za­
stawem dóbr litewskich, ściągnięciem tenoty 
na parę lat naprzód z włości płockich, osta­
tecznie przez arrangement ze szwagrami, 
z którymi się procesował,— ale gorzej z dru- 
giem.

Wielki \?i\?eur petersburski, raz dostawszy 
pieniądze do ręki, ani chybi w parę tygodni je ­
dnego oberżniętego dukata z nich nie utrzymał

— Niema rady, petite cocotte chérie —
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trzeba samcma z pieniędzmi za ekscelencją 
do Petersbarga jechać,—za\»sze lepiej, niż do 
Archangielska. Ali, możesz sobie \»ziąć ka­
wałek cakra, ale wpierw zdejmiesz mi pan« 
tofle. Szczęściem, że żony nie mam,—dopie« 
rożby była awantara po takiej calamitei.. ^

I jeszcze przewracając się dłago na łóżka, 
upominał chrapiącą kokotkę, że nic nie jest 
lepszą od lodzi, bo i ona ani odrobiny serca 
dla niego nie ma, wyrzekając na swoje nie­
szczęście, i że jedyną jej zasługą to tylko, iz 
go nie okrada, jak Chińczyk Buturlina, który 
się nawet na tern nie spostrzegł.

__Hie to, że przegrałem, ale że do głup«
szego od siebie przegrałem, boli mnie—i z tern
zasnął. .

Pułkownik rzeczywiście za swoim adwer«
sarzem do Petersbarga pojechał, z murzyna« 
mi, papugą i skrzynią z dukatami, i fortuna, 
która hazardowcom, gdy przytem są konse« 
kwentni, sprzyja, pozwoliła mu odegrać poło« 
wę przegranej sumy. Odtąd zabastował i, daw« 
szy sobie słowo, że więcej w hazard grać nie 
będzie, że był z tych ludzi, którzy słowa do« 
trzymają, tej przyjemności się wyrzekł. Ale, że 
podług niego tylko cztery rzeczy na święcie 
warte były, żeby się niemi interesować, mia« 
n owicie: kobiety, konie, wino i gra, więc, gdy 
z płci słabej doszedł był na podstawie licznych 
doświadczeń do przekonania, że tylko jego
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kokotka, i to jeszcze licząc się z je j kapry­
sami i brakiem serca, jest coś warta, końmi 
dla wieka, otyiości i predylekcji do życia w mie­
ście nie bardzo mógi się zajmować, wino ma 
dla podagry doktorzy, a gry teraz sam sobie 
wzbronii, więc jaki sposób arozmaicenia so­
bie dalej życia wynalazi, o tern traktaje inna, 
równie ciekawa, jak z szczegółowych opowia- 
-dań, zostawionych przez naocznie przytomnych 
A»iernie zdjętahistorja, pod nagłówkiem: „Ostat­
ni Zajazd na Aazowsza“.







'^ d y  paikownik 7\dam Nosarzewski \»rócii 
z Pętcrbarka z odegranq od grafa Batarlina po- 
iowQ Sta tysięcy dakatów holenderskich i z przy- 
sięgQ nie hazardowania więcej, a z trzech po- 
zostaiych kardynalnych osi życia, kobiet, koni 
i wina, dla niedomagań późnego wieka jaź da­
wniej zrezygnował, kontynuacja nadów staro- 
kawalerskich, w quasi małżeństwie tylko z kłó­
tliwą i bezmyślną zieloną papugą, powierzoną 
teraz szczególnej pieczy negra Alcgo, który 
pustej, gdy wypadło zaciągnięte pożyczki od­
dawać, żelaznej kasety, z kilku taliami kart 
tylko, nie miał co pilnować, prędko mu się 
nudzić zaczęła, i^iał jeszcze w Warszawie 
stałą partję wista, gry, którą, jako rozumną 
i dyplomatom najmędrszym ulubioną, bardzo 
cenił, z słynnym konsyljarzem Czekierskim, 
także przypadłości pułkownika, jako to serca
i wątroby, leczącym, i śpiewaczką Veglioni

• ^
żo łn ierz  W . Ks. Konstantego. 5
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którzy się ^x?zajęmnie nic bardzo znosili, bo 
doktór był mqż poważny, sarowych obyczajów, 
a Włoszka zc swego, dłuższego jaż życia zro­
biła jcdnq arję miłosnq, przeciągając ją tylko 
trochę zanadto, co się i najlepszym śpiewacz­
kom zdarza. Kiedyś—pułkownik był dyskre­
tny i nic lubił zresztą skarg na spustoszenia, 
które sprawił, ale Włoszka w późniejszym 
wieku chełpiła się chętnie minionymi sukce­
sami — łączyły ich bliższe, przelotne węzły, 
gruchaniem ze strony jej, a złotem z jego 
strony dzierzgane — ale dzisiaj zdeklarowaną 
faworytką była mniej wymagająca papuga, 
i je j poprzedniczka pełniła tylko rolę ożywio­
nego, aż nadto, ale również mało inteligentne­
go jak twierdził pułkownik, automatu do roz­
dawania i wyrzucania z siebie kart.

— Żebyś ty miała ręce, papużko moja... 
n'est»ce pas, cocotte chérie?— odwracał się do ko­
łyszącego się za ramieniem jego ptaka w chwi­
lach, gdy cantatrice, nieuważnie lub zapaliwszy 
się, króla własnego partnera biła swoim asem. 
Lecz, gdy Włoszka rzucała karty, przysięga­
jąc się na wszystkich świętych, że żadna har  ̂
bar a soldatesca nie jest brutalniejsza od obec­
nego w pokoju traineur de sabre i że więcej 
z nim nigdy, przenigdy grać nie będzie, puł­
kownik całował znowu z najpiękniejszym kom­
plementem je j menotte, która rzeczywiście była 
maleńka, jak u dziecka, tak że, czego co-
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prawda giośno pan 7\dam nic wypowiadać, aź 
trudno było sobie wyobrazić, iż tyle scudi się 
w niej pomieścić zdołało.

Tymczasem doktór Czekierski oczekiwał 
długo z flegmą podjęcia kart na nowo, aż kon­
kludował:

— Więc będziemy dzisiaj grać dalej, 
czy nic?

— Nie masz się, konsyljarzu, po co do 
swoich konsyljów śpieszyć. Każdy chory ma 
ten rozum, że nakoniec i bez ciebie umrze.—

Ale wtedy znowu Czekierski, pomimo 
ogromnej sławy na Warszawę i rzeczywistej 
wiedzy i zdolności na tego rodzaju żarciki 
jednak drażliwy, kładł karty i, słowa nie mó­
wiąc, za laskę hebanową z gałką z kości sło­
niowej brał, wynosząc się, tak, że rzadkim 
trafem trzy obowiązkowe robry szczęśliwie do­
biegały do końca.

Z tern wszystkiem wiele rzeczy trwa dłu­
go jedynie siłą tego faktu, że trwają,—tak i par- 
tja wista pułkownika. Ale niecierpliwa jego 
natura, nie znosząca zbyt długiego status quo, 
wywołała ostatecznie katastrofę.

Cocotte, pasiona nadmiernie przez Alego 
ulubionemi ziarnami słonecznika, zachorowa­
ła. Pułkownik posłał po Czckierskiego i nie­
pojętym wręcz sposobem, bo przecież potem 
weterynarz wojskowy w haftowanym mundu­
rze chętnie i troskliwie się zajął tak miłą pa-
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cjentkq, doktór Czekierski obraził się na ser jo. 
Aoźe byłby się adobrachał, gdyby pan Nosa- 
rzcwski nie zrobił jeszcze \»ięcej serjo sceny
0 tę niedelikatnośó. Włoszka oiiaro\x?ała się, 
co prawda, grywać dalej z dwoma, ale nie­
szczęściem, nadaźywajqc wyjątkowej sytaacji, 
wyraziła się, że z trzema dziadkami, więc puł­
kownik zwrócił jej zirytowany awagę, że za­
pewne Ali jest znacznie młodszy od niego
1 w braku adoratorów... Signora, nazwawszy 
niedwuznacznie wyszczerzającego zęby w za­
chęcającym uśmiechu Alego czarnem zwie­
rzęciem w małpiej postaci, dostała spazmów. 
Kosztowało to pułkownika brylancik i west­
chnienie.

W ślad za tern Ali przyczynił mu zmar­
twienia. Brak zajęcia początkiem złego. Ali 
rozkochał się w pokojówce z hotelu Wileń­
skiego, którego pułkownik stałym był gościem 
i wzajemności nie uzyskał, ale, dla swojej bo­
gdanki, on, który dawniej ledwie kawałek cu­
kru śmiał ściągnąć papudze, poszedł śladem 
okradającego grafa Buturlina Chińczyka.

To wszystko razem doszczętnie nużyło 
i gnębiło pana Adama.

— Albo się nudzę, albo irytuję. Rozmai­
tości żadneji—utyskiwał.

I właśnie to najwięcej, a nie tyle, jak 
twierdził jego szwagier, mąż jego starszej 
siostry. Jabłonowski, strata finansowa, ponie-
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siona przez grę, byio po^»odem do kroków 
następających:

Było to w połowie roka I830-go, w War­
szawie posępnie i cicho, chociaż tylko wta­
jemniczeni przewidywali gotające się wypad­
ki, gdy pan pułkownik, najmniej o nich my­
ślący, nic biorąc nigdy w życiu publicznem 
udziału, zawołał do siebie męża swej siostrze­
nicy po drugiej swej siostrze, rejenta Anto­
niego Cyprysińskiego.

— Siadaji—wskazał mu miejsce. — Cho­
ciaż młody jeszcze, prawnik przecież jesteś 
biegły, no i, słyszę, statuty banku polskiego 
układasz i Zamojscy ciebie się radzą i, że 
szwagier mój, Romocki, córkę swą tobie od­
dał, nie mógł mędrszego nic zrobić. Nie to, 
co mój szwagierek Jabłonowski, któryby naj­
chętniej skórę ze mnie zdarł, i przeciwko te­
ma masz mnie a i siebie — boć, po mojem 
najdłuższem, tfu, życiu. Jabłonowskiemu nic nie 
zapiszę, tego możesz być pewnym—teraz bro­
nić. Je me remets donc à vos lumières, cher neveu.—

Lecz neveu nie dosyć zdawał się za­
szczyconym tym dowodem zaufania i zwie­
rzeniami w sprawie, znanej mu zresztą do- 
statecznie. Pan pułkownik zwrót dóbr, skon­
fiskowanych ojcu, wpływami swymi odzyskaw­
szy, nie myślał się niemi z rodzeństwem dzie­
lić, uważając, że łaską Najwyższą jemu oso­
biście są oddane. Aoże co do litery prawa 
miał rację, ale v\? każdym razie z widoczną
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rodzeństwa krzywdą, które proces wszczęło. 
Proces ten, przegrany w sądach, ale wygrany 
w opinji pablicznej, potężniejszej wówczas 
niż dzisiaj, zakończył się polubownie tymcza­
sową agodą, w której Adam Nosarzewski Ja ­
błonowskiemu już za życia część swoich 
dóbr płockich, mianowicie majątek Szułmierz 
z przyległościami, Romockiemu znaczniejszą 
resztę, dożywociem ją zatrzymując, odstąpił; 
dobra Kamieńca Litewskiego pozostały przy 
nim, jako własność osobista. Ale tak szwa­
growie, mianowicie Jabłonowski, który stry­
jecznych mitrą książęcą zdobnych miał a sam, 
jak mawiał, nie po to się z szlachcianeczką 
płocką ożenił, żeby z nią dziadowskie pacie­
rze i biedę klepać, gdy Romocki na Sułkowie 
i kilku innych majątkach siedząc, a z żoną 
swą z miłości się pobrawszy, też przez wzgląd 
na nią spokojniejszego był usposobienia i wię­
cej kapelą, którą sobie trzymał, zabawiał się,— 
jak więcej jeszcze pułkownik sam z tego 
układu nie był zadowolony.

I, nie mając się niczem innem zajmo­
wać, równocześnie nowem zajęciem straty 
w ostatnim czasie poniesione odzyskaniem od­
stąpionej Jabłonowskiemu schedy pokryć so­
bie uwziął. Co przedstawiało tern więcej 
urozmaicone zadanie, że z tym przeklętym 
galicjaninem, dumnym i zawziętym, nie dobrze 
było koty drzeć.
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7\lc \x?łaśnie takie ryzyko\»ne perypetje 
pułkownik, niby jęcząc na nic, ogromnie 
lubił.

Więc gdy pan rejent Cyprysiński, grzecz« 
nie słuchawszy wujaszka, z całą attencją, ale 
zimno mu zdeklarował, że się tej sprawy 
i wznowienia procesu nie podejmuje, pułków« 
nik go nazwał niewdzięcznym. Nie odstra« 
szyły go także odmowne responsy i innych 
prawników. Znalazł się wreszcie jakiś kau« 
zyperda, który akcję wszczął, przeciągając ją  
długo—bez skutku. 7\lc pułkownik od pomy« 
słu bynajmniej nie odstąpił. Nie tak—to tak.

Wybrał się też zaraz do swego sąsiadu­
jącego z Szułmierzem Koziczyna, akcję na 
miejscu rozpocząć. Tu mu jednak zabrał 
najpierw trochę czasu zatarg z innym sąsia­
dem, jenerałem Wincentym Krasińskim z Opi­
nogóry.

Posłał pan pułkownik wozy ze zbożem 
do Pułtuska. Pod samą Opinogórą, gdzie 
świeżo generał w podróży na ciężkiej ziemi 
kolasą, z wszelkimi przyborami do dłuższych 
peregrynacji, materacem rozkładanym i sto­
likiem do pisania, w oSm koni, sześć poczto­
wych, które mu się z rangi należały, i parę 
własnych, był utknął, tak, że go na rękach do 
pałacu przenosić musiano, przyczem, upusz­
czony, w błocie się skąpał, niczem w spra­
wie Bielińskiego, na rozkaz jego duchem re­
perowano drogę. Rządca, na którego głowę
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pierwsze gromy z powoda je j haniebnego stad­
na spadiy, zwalaî winę na woiami aprzężone 
podwody z Koziczyna, które, tędy îadowne 
zbożem do Pałtaska idąc, za głęboko się 
w ziemię hrabiowską worywały.

— Nie paszczaćl—zakomenderował hra­
bia Wincenty.

— Jak mi v\?asan nie przejedziesz—za­
powiedział swojema nadpodstarościema pan 
7\dam—to się wasan sam do kałaźy połóż, 
a nie wracajl—

Wobec tego, gdy główni dowódcy, nie 
pospolitając się, za marami swoich rezydencji 
odczekiwali helli eventum, nieszczęśni wykony- 
wacze ich v\?oli gotowali się skóry nadstawić, 
ale, zdaje się, porozamiawszy się aprzednio, 
niby w pertraktacjach w karczmie przydroż­
nej zasiedli się przy batelce, gdy znowa ich 
podwładni z wielkiem wyładowywaniem naj- 
siarczystszych przekleństw i grożnem trzas­
kaniem z batów mieli się rozprawić. /\le na 
tych homerycznych przygotowaniach zbyt wie­
le ladziom czasa schodziło, tymczasem wołki 
zniecierpliwiły się i, jak raszyły, tak nie opar­
ły się, aż o wiorstę za Opinogórą—skąd jaż 
nie było polecenia ich zawracać.

Koziczyńscy więc tryamfowali, a z nimi 
pan pałkownik.

Jenerał przyjął tłamaczenia swej strony 
dosyć kwaśno, ale aznał, co znaczy \?is major.
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— A ar postawić!—
I stanął mar, na cztery łokcie wysaki 

a dwa graby.
Nie dowierzając nie tyle impetowi ile 

dobrej woli swych czworonogich sprzymie­
rzeńców, pałkownik jaż rozmyślał nad tern 
czyby z Aodlina armaty nie pożyczyć, ale— 
książę Konstanty byłby może wybryk, nie po­
zbawiony hamora, darował, lecz nie przeciw­
ko swema faworytowi. Trzeba było dać po­
kój i tern więcej obrócił się teraz ferwor pa­
na Adama przeciwko szwagrowi.

Ten siedział tymczasem, nie bez pewnego 
zaniepokojenia wobec niespokojnego sąsiedz­
twa, w Szałmierza i samował. Bo był statysta 
i z wszelkich, nawet najmniejszych objawów 
zewnętrznychwyciągał głębokie wnioski. Był to 
starzec, pańskiej postawy, w padrowanej pe­
ruce, z laską w ręka.'|

Podpierając się, wolnym krokiem cho­
dził po szpalerach ogrodu szałmierskiego nad 
stawami, niecierpliwiąc się, gdy się czasem 
bzykający komar zameldovA?ał, a cierpliwie 
znosząc potoki wymowy cieszącej się wielkie- 
mi jego łaskami starej baby, na łaskawym 
Chlebie przy kuchni przytulonej, Bartłomiejki. 
Była stara i brzydka, że najpodejrzliwszy nie 
byłby znalazł w tych spacerach nic zdrożne­
go. To też służyła ona panu tylko ku wypo­
czynkowi umysłowemu, bo nic tak umysłu nie 
odświeża, jak wykąpanie się vo źródle szcze-
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re j gîüpoty. Z tej maksymy isjychodząc, cenił 
wielce swego ekonoma \?el rządcę, Smaskie- 
go, i gdy ten z kakania kakałki na wiosnę 
nieomylnie wojnę wróżył, przyjmował to z rów« 
nie niewzruszonym spokojem do wiadomości, 
jak raporty gospodarcze, koncentrujące się 
w różnych klęskach, jako że starsze woły po« 
padały wszystkie, a że młodych wcale niema, 
więc niewiadomo, co będzie.

— I mnie nievc>iadomo, panie Smuski, 
ale powoli, zastanowiwszy się wspólnie, może 
dalszej calemite zapobieżymy.—

I Smuski namyślał się nad tern, czy pan 
może padłe stare woły znów do życia powo« 
ła, czy młode stworzy.

List, w którym szwagier domagał się ka« 
tegorycznie natychmiastowego zwrotu Szuł« 
mierzą, wywołał w panu Józefie Jabłonow« 
skim niejaką perplexité, ale, namyśliwszy się 
nad nim trochę, dał odpowiedź, ministerjalnie 
wystylizowaną, aby mogła znaleźć miejsce 
w archiwach familijnych. Były tam i lekkie 
aluzje do mezaljansu i przytyki do tych, któ« 
rzy w służbie obcej szukali szczęścia, woląc 
to, niż służyć ojczyźnie—bo Jabłonowski sam, 
chociaż tylko dyplomata, Polak był zapalczy« 
wy—i o podstawach kardynalnych prawa za« 
sady, wyjęte z kodeksu napoleońskiego, na« 
szkicowane ogólno«ludzkiemi refleksjami, ja ­
kie dał Jean Jacques Rousseau.

Nosarzewski nie odpowiedział nic,—co
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byio tern ia?ięcej niepokojące. Jego sz\»agier 
nieodmiennie codzień najokratniejsze go« 
rąco południa, bo sypiał długo, \»ychodził, 
w tych razach asystencji Smuskiego, za 
wieś pod krzyż przy drodze ku Koziczynowi 
i, przysłoniwszy od blasku słońca oczy ręką, 
spoglądał długo w. stronę, skąd się, jak do« 
tąd, żadna nowa chmura nie pokazywała- Co 
ten szlachcic tam robi, co zamierza?...

Co się tyczyło zamiarów pułkownika, nie« 
bawem pan Jabłonowski nie miał mieć wzglę« 
dem nich najmniejszej wątpliwości. Chaim 
Wosk, faktor, przyniósł wiadomości, potwier« 
dzające się z innych źródeł, że pułkownik są« 
siadów swoich, drobną szlachtę, panów Szcze« 
Pankowskich ze Szczepanek, pijąc z nimi, 
z wielkim uszczerbkiem dla swego zdrowia, 
ale zyskiem popularności, kaptuje i, niby wpół 
żartem, wpół ser jo, werbuje na najazd na 
Szułmierz. Robi także jakieś tajemnicze wy­
prawy do granicznego miasteczka Janowa. 
J\ntrepryza taka, już od lat dwudziestu nie 
zdarzająca się, wydawała się jednakże za« 
grożonemu tak niesłychaną, że, więcej fol« 
gując ostrożnością, a nie śmiejąc się cieszyć 
na myśl, iż szwagierek w przygotowaną pu« 
łapką wpadnie i dyshonor go spotka, czaty roz« 
stawił i służbę dworską trzymał w pogotowiu.

Jednakże dzień za dniem mijał i—nic. 
Pan Jabłonowski wybrał się znowu, w towa« 
rzystwie wiernego Smuskiego, ku traktowi pod
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krzyż. W poprzek drogi wiejskiej ałoźyi się 
wói, jeden z niedobitków, tamająe przejście.

— Allonsl—rzekł pan Jabłonowski, po« 
wiewając wonną jedwabną chasteczką. /\le 
wół nie myślał się raszać i dopiero, kiedy 
Smaski kopnął go silnie, dźwignął się, rycząc, 
i oddalił się powolnie.

Pan Jabłonowski zwrócił awagę Sma« 
skiego, źe nawet zwierzętom przez złe ob« 
chodzenie się z niemi nie trzeba krzywdy 
czynió.

— A gdybym ja pana kopnął, panie Sma­
ski, cóżbyś zrobił?—

Ekonom namyślił się, wedłag recepty 
swego pana, nad logiczną odpowiedzią. Wresz­
cie czoło rozjaśniło ma się.

— Proszę łaski wielmożnego pana,—nie 
zaryczałbym.—

— Nie jest to odpowiedź, którą dać na­
leżało, panie Smaski. I\ŷ \ pan dalej.—

Tymczasem podeszli do zwykłego pank- 
ta obserwacyjnego; z widniejącej w oddali 
kępy drzew, otaczającej skromny domek ko- 
ziczyński, chwilową rezydencją pałkownika, 
nic się nie raszało. Stwierdził to Smaski 
równie dobrze gołym okiem, jak pan jego 
przez perspektywę, konkladając, syt myśle­
nia:

— Nic stamtąd nie widać.—
— Jak to czasami najprostsza awaga
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słabiej pojmającego rozuma naprowadzić mo­
że na myśl nowq, zgoła trafnąi Panie Sma- 
ski, pan pałkownłk, jako wojskowy, a zatem 
obeznany ze strategjq, zapewne nie nadciq- 
gnie z tej strony, z której go przeciwnik 
oczekuje.—

I odtqd wychodził na drogę ko Ciecha- 
nowo, w stronę przeciwnq. To sqsiadowali 
panowie Kołakowscy z Kołaków i Smoski rzu­
cił myśl zabezpieczenia sobie na wszelki wy­
padek ich pomocy.

— Nie pozbawiony jesteś zupełnie daru 
kombinacji, panie Smoski, ale sroka sroce 
oka nie wykolę—odrzucił pan jego tę propo­
zycję.

Gdy pułkownik nie nadciqgał, spadł na­
gle pewnego przedpołudnia do Szułmierza 
młodziutki Konstanty Cyprysiński, brat rejen­
ta, a który miał później, wyszedłszy jako po­
rucznik z rev\?olucji, odegrać pewnq rolę 
w dziejach emigracji, o czem bliższe szcze­
góły w Gottrego historji tejże.

Tymczasem drukował wiersze patrjotycz- 
ne w „Orle Białym“ i obecnie musiał wyje­
chać z Warszawy, dqżqc do Sułkowa.

Pan Jabłonowski na szczęście już był 
przy śniadaniu. Sumitujqcemu się z rannej 
wizyty młodzieńcowi rzekł tylko= — Nic to, 
wiedz aść, że w Płockiem gorszy savoñ virrey 
mój szwagier Romocki, chociaż przecie pole-
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rowańszy od tego niedźwiedzia Nosarzewskie« 
skiego, a raz mi o świcie z kapelq przyjechał 
i karanty wygrywać kazał, gdy jeszcze spo­
czynku we śnie zażywałem. — Pakaż aść, coś 
tam znowa napisał.—

Wiersz ostatni, przyczynę opuszczenia 
stolicy, pochwalił, źe całkiem pana Niemce­
wicza przypomina, i młodzieńca na wieczór 
zatrzymał, czem ten miał stać się świadkiem 
i współaktorem pamiętnych wypadków dnia 
tego.

Właśnie miano, po uspakajającej a po­
żytecznej dla konkokcji dwukrotnej w dniu 
tym przechadzce ku Ciechanowu, zasiąść do 
późnej, zwyczajem Jabłonowskiego, wieczerzy, 
gdy wpadł chłopak boso, zwykle gęsi pasa­
jący-

— Juz jadąi—
— Jakże to?—pan Jabłonowski zdumiał.
Chłopak, ze względu na nie przypisywa­

ne mu zdolności, miał powierzony sobie po­
sterunek najmniej ważny, pod lasem, przy 
drodze do Janowa.

— Dyć od boro.—
h  wtem, zziajana, uprzedzając pokazu­

jącą się za nią czatą, wtargnęła i Bartło­
miej owa.

— Som. Ta ślachta głupia z Scepanków, 
wej od Kozicyna, a krzycą a śpiewają...

— Niech Bartłomiejka tak z przepro-
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szenicm, ozorem nie zo\»ija, bo jeszcze go 
zwichniei—barknął zîy, Jabłonowski. — Każdy 
na swój posteraneki—

Zamiast szpady, przypasawszy wiszącq 
nad łóżkiem zdobną karabelę, po hetmanie 
pono, wypadł do ogroda, z karabinem aa« 
strjackim w ręka; gość porwał za starą gal« 
dynkę.

Księżyc w pełni był wylazł na niebo, 
czerniejąc ciemniami nozdrzy w okrągłej 
twarzy.

— Patrz aść, zapełnię ten sacré Nosa« 
rzewskii—

Tentent koni i wycie głosów ladzkich 
rozlegały się jaż w opłotkach wiejskich.

Nosarzewski z Janowa wydobył ćwierć 
sotni konsystających przejściowo nad granicą 
kozaków. Zwolniwszy się sam wyjątkowo 
z danego sobie przyrzeczenia, przegrał do 
znajomego wojskowego znaczniejszą sarnę, 
spoił go i wypożyczył od niego wiedziony 
przez siebie teraz oddział. Pretekstem miało 
być aśmierzcnie niby opornych w czynszach 
chłopów. Liczył na swoje wpływy w zataszo« 
wania awantary. Na grabej bałanej kobyle, 
trzęsącej go niemiłosiernie w ciężkim kłasie, 
z papagą, z którą się przesądny gracz, jako 
z porte-honheur, nie rozłączył, wzlatającą ma 
z ramienia, z negrami /\lim i Hassanem, 
trzęsącymi się przy niezwykłej ekwitacji go«
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rzej od niego, po bokach, wprost z Janowa, 
mając przygotowaną, za hasicm przez amyśl- 
nego wyruszającą na oznaczoną godzinę 
szlachtę z Szczepanków, wiódł skombinowany 
zajazd.

Kozacy, podlani dobrze wódką, wjechaw­
szy do wsi, zdradzili ochotę rozbieżenia się 
po łatwiejszych do sztormu chatach, ale puł­
kownik umiał zakomenderować i, wziąwszy 
ich w garść, na czele galopem już puścił się 
ku dworowi.

Wyjąc pędzili jeźdźcy.
Trzeba było, aby się dostać od frontu na 

dziedziniec, minąć całą długą linję ogrodu 
oparkanionego, na który wychodził tył domu. 
Z schodów werandy ogrodowej zagrała gol-< 
dynka. Ałody Cyprysiński zmierzył do miga­
jącego za parkanem, sunącego jak gdyby po 
nim, kozaka. Jeździec przykucnął na siodle, 
zrywając konia, kula musiała mu gwizdnąć 
bliziutko ucha, ale już galopował dalej.

— Za ostro aść mierzył, za ostroi—zga­
nił Jabłonowski i, wiodąc lufą po ostatnim 
jeźdźcu, prowadził ją  za nim tak długo, aż 
ten zniknął za klombem.

— Przecież... już przejechał! — wyrwało 
się młodzieńcowi.

— A rzeczywiście,— przejechał!—powtó­
rzył niechętnie Jabłonowski.

Tak to młodość bywa zbyt gorącą, lecz
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przyganiająca je j starość nieraz tak diogo 
mierzy, aż ch\»ila przeminie niepowrotnie.

Obrońcy cofnęli się do doma. Tam tym« 
czasem z pomocq słażby pani Jabionowska, 
potalna wobec męża, ale zabiegliwa i dzielna 
niewiasta, jak tylko Polki być amiejq, zatara« 
sowaia drzwi i okna, tak, że gdy wroga kon« 
nica wraz z prawie równocześnie przybywa« 
jącymi Szczepanowskimi wpadia na dziedzi« 
nieć, zastaia przed sobq fortecę, tradnq do 
zdobycia przez atak kawalerji.

Padfo kilka strzaiów do okien, pozosta« 
wiajqc w ścianach ślady, pokazywane diago 
później, załomotaiy drzewca spis i rękojeści 
szabel do drzwi, ale i obrońcy odpowiedzieli 
strzałami i jęk jednego z napastników dał 
świadectwo, że tym razem któryś strzał 
trafił.

Zreflektowało to, chociaż postrzał oka« 
zał się nieznacznym, trochę armię, gotowq do 
za jazda, ale nie do zaciętej rozprawy. Od« 
stqpili za drzewa i krzaki. Nosarzewski, zroz­
paczony, dawał wódki, ile negrom, kłapiqcym 
zębami ze stracha, ale gorzej obawiajqcym 
się gniewa pana, niż kal, kazał zabrać, i pchnqł 
Alego, co koń wyskoczy, do Koziczyna po 
większy zapas, obiecajqc ma głowę ściqć, je« 
żeli za kwadrans nie wróci.

Oblężeni tymczasem, pomimo odparcia 
pierwszego ataka, czali beznadziejność sy«

żo łn ierz  W . Ks. K onstantego. 6
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taacji. Tylko kamerdyner j  kacharz pomno­
żyli załogę. Na czaty i parobków nie było 
co liczyć: nie ważyliby się i nie mogli natrzeć 
na regalarne wojsko.

— Więc po co ten Smaski po nich po­
leciał?—żalił się, niepomny swoich własnych, 
ka tema ongi skierowanych, dyspozycji pan 
Józef.—Zawsze byłaby jedna strzelba więcej. 
Oj, najgorzej z głapimil—

Ainęło pół godziny w niecierpliwiącem 
oczekiwania. Część sztarmajqcych podstąpi­
ła znowa, pomimo strzałów, niepewnych przy 
przerywanem czarnemi smagami cieniów o- 
świetlenia księżycowem, bez straty, tylko pod 
drzwi same, kapiąc się na ganka wchodowym, 
gdzie ich kale z otworów okiennic nie mogły 
dosięgnąć. Drzwi zaczęły trzeszczeć pod ra­
zami.

Wtedy Jabłonowski wpadł na myśl, w tern 
rozpaczliwem położenia może jedynie mają­
cą, chociaż nie wielkie, widoki powodzenia. 
Założył swoją z ñastrji przywiezioną szarfę 
orderową, gwiazdę przypiął, poczem, krzy­
knąwszy przez drzwi, żeby odstąpiono, bo 
chce wyjść dobrowolnie, rygle cofnął i, z pi­
stoletami jednakże w ręka, stanął na ganka, 
wysoki, damny, pañski.

Liczył, że, jeżeli pomiędzy żołdactwem 
jest jaki oficer, przecież, zwłaszcza pod im­
presją gwiazdy orderowej, gadać z sobą po-
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zwoli, może się cofnie. 71 krwiożerczości 
szaraków z Szczepanków tak się dalece nie 
obawiał, ani gwałta na osobie starca wielkie« 
go nazwiska.

7\le nieszczęściem wypożyczeni przez 
Nosarzewskiego żołnierze byli bez oficera, 
z których żaden nie byłby się podjął aczest« 
nictwa w tej bezprawnej wyprawie, i na za­
pytanie w tym sensie Jabłonowski asłyszał 
szyderczy głos szwagra:

— 7\i poddaje się książę pan. Przypie- 
czętajemy tę amowę na jaśnie oświeconej 
skórzei—i pałkownik machnął ręką ka na- 
hajkom.

Na to jaż Jabłonowski nie wytrzymał, 
ręka wzleciała ma ka górze. Szczęściem żo­
na, która, pomimo kategorycznego rozkaza: 
„Zostań Pani!“, stanęła wraz z młodym Cy- 
prysińskim przy nim, porwała go za ramię. 
Pistolet wypalił,—z krótkim skrzekiem z ra­
mienia pałkownika pod nogi ma spadła pa- 
paga.

— Gbit’ jewoi — wrzasnął rozwścieklony 
Nosarzewski.

— Bracie, to mój mąż! — zakrzyknęła 
pani Jabłonowska.

— Winszaję pani siostrze wybora.—
Jabłonowska nagłym rachem rozkrzyżo-

wała ramiona przed mężem w obronie od 
pohańbienia, ran, jeżeli nie śmierci.
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Ale żołnierze niespokojnie nastav\?ili asza 
na zgiełk, dochodzący od drogi ciechanow­
skiej, oglądając się na gnającą od tej strony, 
co sił w chahetach, nieznaną czeredę. Pan 
Smaski, nie deliherając dłago, popędził oklep 
po szlachtę Kołakowską,- niepopalarność i wiel- 
kopaftskie allciry pana Jabłonowskiego w mig 
zapomniane zostały wobec krzyka: Pomocy, 
biją naszychl

Kozacy odstąpili, na wszelkie przełoże­
nia swego dowódcy, mając tylko lakoniczne: 
Niema rozkaza, wasze błagorodje.

— ?\arsz do doma, hancwotyl—zdecydo­
wał wreszcie zniecierpliwiony.

O tern, żeby się Szczepankowscy, spo­
krewnieni i pokamani z Kołakowskimi, mieli 
wzajemnie z sobą potykać, nie było ani co 
marzyć, jeno myśleć o salwowania własnej 
osoby.

Więc pułkownik, zły z przegranej batalji, 
pognał, rzacając resztę armji, samotrzeć 
z Alim i Hassanem do doma, jeszcze rad, że 
nie było pogoni, tylko kilka kalek zaszeleściło 
za nim nieszkodliwie po gałęziach.

Szczepankowscy z Kołakowskimi pod ła­
skawą prezydencją pana Jabłonowskiego za­
pili sprawę.

Na płaca boja pozostała tylko jedna 
oiiara—papuga.

Tę Jabłonowski, z pierzastych trofeów
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oskabanq, posłai na dragi dzień sz\x?agierkowi 
„na rosoiek“, \»raz z zapowiedzią poszaki- 
wania na nim przed forom sądów koronnych 
kar gwaita pahlicznego.

Wyhach powstania listopadowego spra­
wił, źe sprawa ta pod grozą ogromniejszych 
wypadków atonęia w niepamięci i z nią osta­
tni zajazd na Mazowsza.

Połkownik Nosarzewski doczekał się 
jeszcze dwach satysfakcji: że jenerał Krasiń­
ski synową, bez miłości synowi narzaconą, 
gdy ten wolał pod drzewem, pokazywanem po 
dziś dzień w parka opinogórskim, poezji skła­
daniem się zajmować, sam godzinami masiał 
zabawiać, i śmierci szwagra, którema skom­
ponował takie epitaphiam:

Ta spoczyv»a 2 łaski Boskiej 
A d ] szwagierek Jabłonowski,
Co nakoniec, ległszy w grobie,
Dał spokojność mnie i sobie.
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l ^ t o  brzydką pocałaje, podwójnie tern grze­
szy i Boga obraża i bliźnich tern śmieszy,— 
więc bądź mi Waópan wierny, pamiętaj, bo— 
i różowy palaszek wzniósi się groźnie ka gó­
rze, uwięziony w tej chwili przez wyciągniętą 
iapczywie dioń męską, poczem skryi się wśród 
wąsów, ocieniających asta tak gorące, że 
dotknięcie ich przenikało rozkosznym dresz­
czem od owego paluszka aż do wielkiego pal­
ca lewej nóżki, podrywającej się już do 
ucieczki.

— No dosyć już, dosyć, daj Waćpan po­
kój,—brzmiał głosik figlarny, ale nie bez przy­
mieszki tęsknoty i niepokoju.

— Nie ugryzę Waćpanny.—
— Jeszczeby teżl — pani ciotka nad­

chodzi.—
Pani ciotka tak chrapała w pokoju są­

siednim, że aż modrzewiowe ściany szlachec-
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kiego dworka się trzęsły, zachwiane w posa« 
dach staletnich, ale mężczyźni z regały tak 
lekko się dadzq wywieść w pole najprostsze« 
ma podstępowi niewieściema, że zakochany 
na amór pałkownikowicz Henryk Sieniecki, 
ani się obejrzał, jak został sam z wyciqgnię« 
tq jeszcze ręką i oczyma wlepionemi w drzwi, 
zamknięte i mówiące ma wyraźnie niemą mo« 
wą przedmiotów, nicczałych na ladzkie cier­
pienia: h  psiki

Szczelina niebios otwarła się raz jesz­
cze i zachichotał głosik abóstwionej Teklani:

— A jak się raz coś trzyma w ręka, to 
się snadnie nie paszcza,—gapa z Waćpanai—

Co tak abodło pana Henryka, źe zaklął 
półgłośno: „Djabeł, nie dziewacha“,—i patrząc 
się żałośnie na dłoń rozwartą, z której ale- 
ciał ptaszek figlarny, poprzysiągł, źe prędzej 
ma na niej włosy wyrosną, niż dragi raz wy- 
paści z silnego ajęcia to, co raz w niem 
trzyma.

A na to męskie postanowienie spłynął 
wraz balsam pociechy w szepniętych jeszcze 
przez fartkę niebieską żałośniej słowach:

— Damy warszawskie pono niebezpie- 
czne...

— Jeśli zazdrosna, to widać kocha,— 
moją ty będziesz, mój ptaka wdzięczny, moje 
śliczne kochaniei

Promień słońca wdarł się mimo zam-
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kniętej szczelnie od żara lata źalazji zielo­
nej i poszybował jasnem, drgającem złotemi 
iskrami pasmem na ścianie od nieastraszone- 
go oblicza Rejtana do kościstej twarzy Ko- 
ściaszki, zawisając na chwilę złotym krągiem 
na dłoni pałkownikowicza, taż obok krwawni­
ka sygneta. Dobra wróżba. Tymczasem jed­
nak połączenie ślaby małżeftskiemi dwojga 
serc, nanizanych jedną strzałą amora, na da­
lekim wisiało planie.

Aatka panny Teklani, pani Barbara Gał­
ka, także Gałka z doma, że była kobietą, za­
wdzięczała tylko tema, iż kogat zapiał nie 
w porę w godzinie je j przyjścia na świat, 
czem płeć dziecięcia z męskiej na żeńską 
zmienił. 7\le przypóźno...

Hic muUer— mąż drapnął przed nią, ni- 
czem przed nim samym Hiszpanie ogniści 
i zimni Anglicy w iberyjskiej kampanji, na 
świat tamten i lepszy, gdzie bez ochyby, wy­
czerpawszy jaż pokatę na ziemi, łatwiejsze za 
figle z markietankami i innemi zamorskiemi 
djablicami, niż a małżonki swej, przebaczenie 
azyskał.

Aalatka, okrąglatka i palchniatka, różo­
wa, niegdyś wcale powabna blondynka, za 
młoda zwana bałeczką krakowską, kryła w so­
bie niezwykłą z tą powłoką samodzielność, 
przeradzającą się z wiekiem w skłonność do 
absolatnego regimenta. Znali ją sąsiedzi
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W Piotrkowskiem, znaiy sądy i bały się je j, 
pomimo drwin nicpoczciwych jarystów:

Gałka z  dala,
Gałka z bliska.
Gałka z  roda 
I z  nazwiska.

Skarżył się żałośnie na nią sąsiad, imć 
pan Więckowski Paweł z Toporzyna:

i^nie wielce Szanowna
Imć Pani Dobrodzieyko! 

Parobek ze wsi moiey, ymyeniem 
Kaba, amorami do dziewki z folwarka, 
do dóbr Wielmożney Pani Dobrodzieyki, 
Pękosławice, należącego nomine Katarzy­
na Karpik, zapałav\?szy, zbiegł mi i ło­
dziom moyem, za nim wysłanem, się 
schował. Zaczem Wielmożną Panią Do- 
brodzieykę opraszam, zbiega mi odsta­
wić, zaś Karpikównie ostro zagrozić, aby 
się w żadne de novo konszachty, bała- 
motne tylko, z niem nie zadawała. 
W słoszney pewności, że Wielmożna Pa­
ni Dobrodzieyka pokornej prośbie moiey 
satisfakcye dać raczy, piszę się

Jako nayniższy Jey słoga
Patueł Więchowski.

Jednakże sąsiadka dobrodziejka, że czło­
wiek roboczy był łakoma rzecz, wydać pa­
robka nie chciała, aż do sądo poszło.
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Ale za to protegowanie amorów cadzych 
skarai ją Bóg na tern, co miaia najmilszego 
twardema serca. Jedynaczka je j była z wy« 
gląda podobizną pani matki, tak samo okrą« 
glatka, aż ochotka brafa poklepać, ale ser­
duszko miaia miększe. Raz w życia, krót- 
kiem jeszcze, bo ledwie ośmnaście wiosenek 
liczącem, ze stron rodzinnych z dOma matki, 
gdzie w ostrej żyia klaazarze, do krewnych 
w Lubelskie wyfrunęła, i ot biedai Jak to 
bywa, gdy takim pisklętom, nie wypierzonym 
jeszcze, pozwolić z pod skrzydła macierzyń­
skiego się wymknąć. Pani Barbara klęła, jak 
napoleoński gwardzista, — ten hołysz, śmiałi 
a ta głupiał—Po najposażniejszą od Piotrko­
wa o piętnaście mil polskich wokoło pannę 
oczywiście w te pędy poszedł. Że ładna, nie 
zawadziło. Próżno Tcklunia, łzy gorzkie le­
jąc, za miłość szczerą i gorącą adoratora rę­
czyła. Odrzucała te zapewnienia matka jed- 
nem słowem: golec. Jak gdyby ten stan do 
miłości był przeszkodą.

— Na oczy go widzieć nie chcę, tego 
ślicznego gagatka, niech mi się nie waży 
przyjeżdżać,—psami wyszczuję.—

— Gdyby go mamunia i charakter jego 
idealny poznała...

— Nie ciekav\?am: golec.—
h  Zagraj i Lutnia już kłami kłapały tak 

ehcivx>ie, jak gdyby łydki przeznaczonej im na
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pastwę ofiary wietrzyiy w pobliża. Beczaia 
więc biedna Teklania dalej, nieczaia matka 
zaś nie wiele sobie z piacza je j robiia, twier­
dząc, że izy panieńskie, jak deszcz majowy, te 
oczy odświeżają, tamten ziemię. 7\le, że wię­
cej się znała na agronomji, niż na sercach, 
więc nie miała racji.

I tak nie poznała aspiranta do godności 
swego zięcia, h  szkoda, bo Henryk Sienie- 
cki był ślicznym chłopcem, którego widok i na 
najzawziętszą przeciwko niema niewiastę ja- 
kiegobądż wieka mógł przychylnie podziałać. 
Średniego wzrosta, ale doskonałej postawy, 
szatyn niebieskooki, lat dwadziesta kilka, 
wdzięcznej a jędrnej harmonji całego ciała, 
której sam bożek Apollo mógł ma pozazdro­
ścić.

Ale, ale... właśnie komornik tradował ma 
wiosczynę, na którą jeszcze ojciec jego na 
słażbę krajowi a kwateranki wojskowe i kon- 
trybacje zaciągnąć masiał samy, zjadające do­
chody procentami. Z determinacją oczeki­
wał tego momenta pan Henryk, czając się 
wolnym od winy, i tymczasem na gitarze 
w takt bardzo pięknej piosenki o miesiąca 
i Pilonie, którą Teklania śpiewała, pobrzdąki- 
wał. Tak, były to piękne chwile. Wajostwo 
Teklani, a których w gościnie bawiła przez 
tajoną, ale od czasów jeszcze działów fami­
lijnych tlącą niechęć do pani siostry, jak
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twierdziła pani Barbara, na gruchanie to pa­
trzyli przez szpary. Z wyjazdem bogdanki 
zszedł się dzień feralny, w którym Henryk 
znalazł się z dziedzica—niczem. Szczęśliwym 
trafem jeszcze jakieś tysiąc paręset złotych 
przy licytacji dlań wyszło. Plan młodzieńca, 
syna żołnierza, jaż był gotów. Gdyby nie 
chęć ratowania ojczystego zagonu, byłby go 
wykonał od dawna. Rola, lub szabla,—wszak- 
źeź to jedyny wybór był dla szlachcica. Gdy 
więc roli zabrakło, wahał się tylko, czy do 
bliskiego Zamościa podążyć, gdzie stał sztab 
drugiej dywizji wojsk Królestwa Polskiego 
pod generałem Edwardem Żółtowskim, czy 
do stolicy dobić. Tam, pod okiem naczelnego 
wodza, widoki awansu mogły być większe, lu­
bo i znana jego surowość w wymaganiach 
służbowych, a niepohamowana gwałtowność 
szybki kres mogła położyć wszelkiej ka- 
rjerzc.

Przeważyła wiadomość, pantoflową pocz­
tą doszła, że Pani Gałka z córką do Warsza­
wy zjeżdżają. Prawo w Piotrkowie nie umia­
ło nadążyć za argumentacją pani Gałczyny. 
Takie koszta biednej wdowie za parę zagryz- 
molonych arkuszy papierui Jechała do mi­
nistra Lubeckiego na skargę.

— Ciebie smarkatko, samej już nie z o ­
stawię—pakuj się zaraz w drogę.—

O czem się w porę, a z uciechą dowie-
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dziai przyszły wojak, aczkolwiek nie o niepo­
chlebnym epitecie do zadartego noska labej, 
cechy wesołego zazwyczaj temperamenta. 
Panna Tekla, jako prawdziwe polskie dziew­
czę, w zasadach starodawnych wyrosła, w żad­
ną czałą korespondencję z tym, z którym 
jeszcze pierścionkiem nie była związaną, ni- 
gdyby się nie była wdała, ale wieści pomię­
dzy ladżmi kochającymi się przebiegają ja ­
kimiś dziwnymi sposobami, znanymi pod na­
zwą domyślności serca.

Chociaż najwięcej do mandara ałańskie- 
go się dasza śmiała Henrykowi, ekonomicz­
niej przedstawiała się infanterja, i po krótkim 
namyśle padł jego wybór na czwarty pałk pie­
choty, alabieńców Warszawy, w którym znał 
kilka z panów oiicjerów.

Jaż w kilka dni później, złożywszy swe 
losy w ręce tychże, ale jeszcze niepewny skat- 
ku ich instancji w dostania się do tego wy­
borowego pałka, z ściśniętem nieco sercem 
błądził Sieniecki po ogrodzie Łazienkowskim, 
gdzie, z pośród drzew ciekawie wyglądając, 
nimf białych kamienne posągi, stęsknione za 
dworem króla Stasia, vi?yrywały się zalotnie 
z objęć iaanów ka dorodnema przybyszowi, 
mierzył niecierpliwie czas na kamiennej tar­
czy, na co z podełba arągliwie spoglądał 
dźwigający ją satyr, — pytający przyszłość 
wzrok kierował z mostka, wiodącego przez
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stramicń, ogród przepiyv?ający, po nad grzy­
bek na filarach oparty na miniataro\»ej wy­
sepce, ka bielejącym Ścianom Bclwedera.

Na strądze trzepotały się łabędzie.
W parę tygodni po przybycia nowy czwar­

tak wykomenderowany został, co dowodem 
było niezwykłych postępów w mastrze i za­
dowolenia pułkownika Ignacego i^ycielskiego, 
wraz z jednym z starszych kamratów do peł­
nienia słaźby tamże.

— ęa ira —  pogwizdywał z zadowole­
niem jego porucznik, Ludwik Skarżyński, 
a sierżant Godziemba upominał zaledwie po 
raz szósty;

— h  gdy waćpanom przyjdzie przed na­
czelnym wodzem stanąć, przytomności nie 
tracić, a politycznie się sprawić. —

Z tą Salomonową radą pożegnał dwu 
młodzieńców.

Towarzyszem Henryka był niejaki Szy­
mański, paniczykowaty, chociaż z ekonomów. 
Aówiono, że ojciec jego kasę pułkową, przy 
odwrocie wojsk francuskich zakopaną, odna­
lazł i tern się odraza na obywatela wypromo­
wał. Laluś był, mocno o siebie dbający.

— Aeldować się Jego Cesarzewiczow- 
skiej ilości—zabrzmiał obu donośnie w uszach 
rozkaz adjutanta.

Rozkaz ten nie był niespodziewany. Wiel-
Żołnierz W .  Ks. Konstantego. 1
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ki Książę żądny byi znać każdego z swych 
żoinierzy osobiście.

Wyprężeni jak strony, sztywni jak po­
sągi, stali przy drzwiach obszernego gabineto, 
w którego przeciwłegiym końca Wielki Książę 
stai oparty jedną ręką o biorko, obok fawo­
ryt chwili, générai Raotenstraoch.

— Naprzód, marszl —
Nad postym środkiem pokojo Iśnii ogro­

mny pająk krysztaiowy, zawieszony dość nizko.
By dostać się przed oblicze Wielkiego 

Księcia, trzeba byio albo przeszkodę niemifą 
ominąć, albo...

I w trzy sekondy, krysztaiy pająka, brzę­
cząc, leciaiy gradem szklanym na posadzkę. 
Sieniecki przerżnął się, na linię nie zbacza­
jąc z prostego kieronko, nie drgnąwszy na­
wet, przez słabą zaporę, co prawda nie bez 
znacznego zdezolowania tejże. Lecz nawet 
kaszkiet, silnie wedle regolamino pod brodę 
podpięty, nie skrzywił się na głowie przyto­
mnego jonaka.

— Charaszo, wot maładiec! — wołał, kla­
szcząc W dłonie, zachwycony rezolotem Kon­
stanty.—Szymoński stał—niezdecydowany.

Jak jego kar jera wojskowa tym brakiem 
decyzji była zapieczętowana, tak wedłog ogól­
nej opinii, która z chyżością skrzydeł soko­
lich rozbiegła się po Warszawie, Sienieckie- 
mo otwierały się wrota zaczarowanego pała-
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ca świetnych szybkiego awansu nadziei. Vy« 
dzierano go sobie w towarzystwie, z dnia na 
dzień stai się ulabieńcem dam, sławiących na 
wyścigi męstwo i arodę chwata. Doszło to 
laram głośne i do pani Barbary i osięgnęło 
ten w każdym razie Skatek, że przestała na« 
zywać Teklanię—głupią. Była zbyt praktyczną, 
żeby nie rozumieć awantaży, które dały ani« 
muszowi przypadek wespół ze stanowczością, 
ukoronowane łaską najwyższą. Toż Zajączek 
tytuł książęcy uzyskał, przypięty jak kwiatek 
do kożucha, a jaka oranżerja w donacyjnym 
Opatówku!

A że każdy szczegół, dotyczący bohatera, 
interesował także opiekające się nim damy 
stolicy, więc i historja nieszczęśliwej miłości 
nadobnej pary stała się wprędce znaną. Do« 
szła i do uszu ks. Łowickiej. I efekt to jej 
instancji był, że pan Henryk nagle otrzymał 
wezwanie do stawienia się przed obliczem 
pani Barbary.

Gdy wszedł do staroświeckiego saloniku 
na Bielańskiej, gdzie w domu krewnych zajęła 
była apartamenta, na pierwsze ujrzał tylko 
wymierzoną na siebie dwururkę długiego lor« 
gnonu, którym niewiasta w kształcie kuli, na 
czubku mchem siwiejących włosów pokrytej, 
oglądała go od stóp do głowy.

— Przejdź no Waćpan przez salon tam 
i napowrót,—zakomenderowała, nie odejmując 
oczu od szkieł.
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Żądane rochy strategiczne wykonał pan 
Henryk z precyzją. Pająka na szczęście nie było.

Staruszka objęła badawezem okiem każdy 
szczegół harmonijnej, w opiętym, granatowym 
z białym mandarze tern kształtniej uwydatnia­
jącej się postaci swego przyszłego zięcia i zre­
ferowała ten egzamin nakoniec ku trwożliwie 
z za je j pleców wyglądającej Takluni:

— Ładny, bo ładny,—nie dziwię się waó- 
pannie, że głupstwo robisz,—przebaczam!







w majü rokü i85i«go markiz de la Valette 
w imienia trzeciego Napoleona zażąda! od 
Wysokiej Porty \»ydania kopały Groba Świę« 
tego i innych miejsc świętych w Jerozolimie, 
zagarniętych przez Greków, w ręce wiernych 
obrządka łacińskiego.

Krok ten Francji, jako protektorki ko« 
ścioła katolickiego na Wschodzie, miał się 
stać hasłem do jednej z najdziwniejszych wo« 
jen dziewiętnastego stalecia, wojny religijnej, 
chociaż pozornie tylko, bo toczonej de facto 
o preponderancję w Earopie pomiędzy mo­
carstwami, połową tejże przedzielonemi od 
siebie, koncentrającej się finalnie w zakątka 
Aorza Czarnego, na półwyspie krymskim. Ta 
Francja i Rosja podejmowały nową walkę 
o hegemonię świata.

Aarszałek Arnaad, Jacqaes Achille Leroy
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de Saint 7\rnaad, gió\»nodowodzqcy wojsk fran« 
caskich, zaasznik, wspólnik spiska i wierne na« 
rzędzie cesarza Francazów, splamiony wszyst« 
kiemi skazami nowoczesnego kondottiera, ale 
niezaprzeczonej, szalonej energii i odwagi, 
nie szczędzący ni kogo, ni siebie, pobii pod 
Almą odsiecz, zdążającą na pomoc zagrożo- 
nema Sewastopolowi, i wraz z swym sprzy« 
mierzeńcem angielskim, lordem Raglanem, 
weteranem z pod Waterloo, staną! przed tym 
najpotężniejszym arsenafem Rosji, od którego 
posiadania zawisiy losy całego poładnia tejże, 
z armią sprzymierzoną, która, jeden z dzi« 
wów tej dziwnej wojny, nie przenosiła z po« 
czątka liczbą oblężonych,

Wśród pułków francuskich znajdowała 
się, jak zawsze, tak i tu, na piervi3szy ogień 
posyłana — nie dziwota, obca krewi — legia 
cudzoziemska—z znacznym kontyngensem Po­
laków.

Nie brakło ich i w armii rosyjskiej.
Losy dwóch rodzono«stryjecznych braci, 

Aichała i Piotra Humnickich, różną poszły 
drogą. Pierwszy, syn emigranta z rewolucji 
listopadowej, zrodzony już na obczyźnie, tern 
gorętszą, właściwą emigracji, pałał miłością 
do ojczyzny, do której wrócić, ale z bronią 
w ręku, przy dźwiękach marsza tryumfalne« 
go, jak dziadowie przed pół wiekiem, było ma« 
rżeniem tych wygnańców przymusowych i do«
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browolnych, i w kepi irancoskiem, jako sze­
regowiec Aichel, bo dźwięki jego nazwiska 
sprawiały nieprzeparte trudności podniebie­
niom przełożonych, leżał z karabinem w pierw­
szym z podkopów, którymi oblegający ryli 
się jak krety pod przemożne bastjony twier­
dzy, zdało się, niezdobytej. Niweczyły ich 
pracę, żmudną, bez końca, kontrminy z mia­
sta, niespodziewane, jak huragan przebiega­
jące i niweczące wszystko wycieczki, niezmor­
dowany Totlebcn, dusza obrony, zamieniał rolę 
swoich defensywną na ofensywną, klimat, zi­
mno, deszcze były mu rodzimymi sprzymie­
rzeńcami.

Przy boku tego urodzonego wodza oglą­
dać można było często młodego, odłączone­
go tymczasem od swego pułku, kometa pa- 
włogradzkich lejbhuzarów, błyszczącego świe­
tnym mundurem, w dolmanie turkusowym, ta- 
kiemże czako ze złotem, amarantowych ra j­
tuzach, strojnego jak na gody—gody śmierci, 
Piotra Pawłowicza Humnickiego. Ojciec jego 
szybko się pogodził ze straconemi nadziejami, 
syna na awans oddał.

Aiesiące za miesiącami odpowiadały so­
bie rykiem setki gardzieli armatnich, zmiata­
jących powierzchnię ziemi, v\> okopach broń 
szczękała zajadle o broń, kilof stykał się 
z kilofem w walkach, strasznych, podziemnych.

Nadszedł pamiętny w dziejach oblężenia
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dzień 18 czerwca 1855 roka, dzień klęski oble­
gających, którą powetować miał dopiero inny, 
równie krwawy—znacznie później.

Pod tę porę jednak niecierpliwość sprzy­
mierzonych, rozzuchwalonych aprzedniem zdo­
byciem okopa przed groźnym kurhanem A a- 
łachowa, wywołała szturm skombinowany. Juź 
nie St. Arnaud wiódł ten atak zuchwały; tra­
wiony nieuleczalną chorobą, zmarł na okrę­
cie, odwożącym go do brzegów Francji. Na­
stąpił i ustąpił juź po nim dzielny, ale gubią­
cy się w węzłach dyplomacji, chcącej z Pa­
ryża i Londynu dyrygować akcją, Canrobert; 
prowadził teraz Pelissier, żołnierz i dyplo­
mata, dla porwania Anglików za sobą wyzna­
czający na szturm rocznicę bitwy pod Wa­
terloo.

Ale czego miał dokonać później, tu za­
wiodło.

Nad twierdzą czuwa głównodowodzący, 
książę Gorczakow, ale, co sił zbytnich, pchnął 
pod Totlebenem na spotkanie podchodzącej 
pod mury armii nieprzyjacielskiej. Jak z ula 
pszczół roje, wylęgają z za szańców batalio­
ny za batalionami, szarzeją rosyjskie kolumny 
w zbitych masach, tysiące bagnetów pochy­
lają stalowe żądła, odrzucając od wałów sztur­
mujące szeregi. Szturm zaczyna przechodzić 
w bitwę pod murami twierdzy. W rozwiniętym 
wachlarza sił francusko - angielskich robią się
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Strzępy, wyiomy \» tym posa\»ajqcym się, \»strzy- 
manym nagle ludzkim żywopłocie. Odpływają 
jak fale morskie, wracające od skały nad­
brzeżnej, po za własne aprosze. h  Totleben 
prze na cofających się całą siłą swych, stalą 
uwieńczonych, taranów, wpija się pomiędzy 
nich zębami swych kadrów, grozi zajęciem 
i usadowieniem się na terenie tamtych robót 
fortyfikacyjno-zaczepnych.

Naprzeciwko klucza fortecy, kurhanu A a- 
łachowa, trzymając wzgórek, jeszcze kompa­
nia piechoty liniowej i kompania legii, przy­
tulone do szańców i zakryte nasypem, wy­
trzymują wśród ogólnej deruty.

Ale zwarty batalion nieprzyjacielski idzie 
do ataku.

— Feuf
Salwa osadza batalion na miejscu, jak 

bawołu, nietyle śmiertelnie zranionego, ile 
oślepionego. Aieszają się szeregi, plączą się,, 
ściskają, jedna chwila ma rozstrzygnąć, czy 
runą znowu naprzód, czy zwrócą się ku 
ucieczce.

Na gniadym koniu jeździec w błękitnym 
dolmanie przypada,—Totleben śle rozkaz: Na­
przód.

— pieriod!
— En avant! — z tamtej strony też zro­

zumiano to pierwsze zawahanie się zwycię­
skiego potopu, kapitan kompanii liniowej, —
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niedawno skończyi szkołę w o j e n n ą c h c e  bić 
w zmieszanego nieprzyjaciela. i\le ladzie je ­
go, świeżo nadeszła, nie zorganizowana je ­
szcze i nieadyscyplinowana zbieranina z na­
prędce wysyłanych posiłków, nie mają wiel­
kiej ochoty wyjść z za obronnej pozycji. 
I zrozpaczony zwraca się do kolegi swego 
w randze;

— En avant la légion!
— Mes enfants, en avant!—zwraca się ten 

do swoich; oficerowie, sierżanci, powtarzają, 
zagrzewając, dodając słowa zachęty, przyśpie­
szenia.

— Eh hien, Michel!—sierżant zrywa swoje 
kepi z głowy i wsadza je  na bagnet — taki 
szyk starych żołnierzy, gdy idą — po zwycię­
stwo. i^ichał naśladaje go.

I legia wstaje, rzacając się Iwiemi kroki 
ka posawającym się jaż ciemnym uniformom. 
Tamtych wyprzedził jeździec na gniadym ko­
nia i wpada w porywające się pierwsze sze­
regi legii. Szabla jego spada na odkrytą gło­
wę Michała.

Ale jaż kilka bagnetów pod tarkasem 
dolmana szaka krwi serca.

— Gdy odpłynął zalew z twierdzy, sier­
żant, rozliczający swoich, tych, co żyją, i tych, 
którym ziemia dała ostatnią podściółkę, nad 
splątanymi w bezwładnej nierachomości ponie-
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ioska Aazowszc kźy \» Piockicm nie­
daleko granicy praskiej, \» lipnowskim powie- 
eie, malowniczo nad rybnem jeziorem.

Nie wprost mlekiem i miodem piyną te 
okolice, ale kto ma żytko, ma wszystko, miai 
zwłaszcza, gdy korzec nie wyprawiał jeszcze 
tańców zwarjowanego barometra. Wielopol­
ski rządził Królestwem, a cokolwiek o damie 
i pysze margrabiego można powiedzieć, admi­
nistracja była doskonałą, porządek wzorowy, 
a z nim rósł dobrobyt, zanim nieanikniony 
protest przeciwko despotyzmowi zamienił kraj 
nasz w jedną dolinę łez i krwi.

Narody nie mają przecząc. Tymczasem 
zdawały się wracać czasy konstytacyjne. Pola­
cy zasiadali na najwyższych arzędach, w Płoc­
ka gabernatorował pan Dominik Dziewanow­
ski z Działynia. W Aazowsza, a państwa La- 
dwikowstwa Smoleńskich, na św. Ladwika,

żo łn ie rz  W . Ks. Konstante«^o.
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króla irancaskicgo, dwadziestego piątego sier­
pnia, bacznie było. ?lałżonko\»ie, młodzi je ­
szcze, bezdzietni, labili zabawy i gości. Bu­
telki szampana, szwarcowanego z Torunia, 
leżały stale dla chłoda w wielkiej balji z wo­
dą,- srebrnoszyjki, czekając, zwykle krótko, aż 
je  ręka w bawełnianych, białych rękawiczkach, 
wyjąwszy ostrożnie z mokrego schowania, 
okręci serwetą, poczem korek strzeli i — finis 
życia szampanki.

Wesoło bywało w Mazowsza zawsze, cza­
sem jeszcze weselej.

Zjechało się sąsiedztwo całe, miały być 
tańce, chociaż to w sierpnia trochę mozolne 
zajęcie, ale młodzież, czy to na mrozie, czy 
pod równikiem, zawsze hoc! formalny bal. 
Byli Zielińscy, Piwniccy, Galczowie, Sumiń­
scy, panie w muślinach i krynolinach, pano­
wie we frakach, do staną wciętych, i nankino- 
wych angażantach. CIrocze główki okalały 
melancholijno-filaternym wdziękiem loki i nio­
by,—napoleonki imitowały arbitra elegancji, ce­
sarza Francuzów.

Aężczyżni nie zaniedbywali w salonie 
konwersacji.

Kobiety były piękne i z siebie zado­
wolone.

Ale jak każda armia tern bliższą jest 
dezastru, im dufniejsza w siebie, tak i armia 
charme’ów niewieścich przedwcześnie tryum­
fowała.
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Najpierwszą poniosła porażkę w tej nie­
ustannej walce pomiędzy wiecznokobiecem 
a Wąsami, co prawda najmniej ponętna, cho­
ciaż najobfitsza piękność gabernialna, pani 
Zofia Zawadzińska. Rozbajałe je j kształty 
otalała — na szczęście—saknia,—na nieszczę­
ście—pomarańczowego koloru, na krzyż w for­
mie szalu przełożona przez piersi, które uwy­
puklały się pod nią zbytnio, jak dwa pączki, 
ale nie różane, tylko z tych, które w okrą­
głej pulchności pieczono dawniej po poczci­
wych wsiach, nie skarłowaciałe do cukierni­
czych dymensyi. Pani Zofia w pozie zwy­
cięskiej uplantowała się przed panem Eusta­
chym Zambrzyckim, który, z wieku i z urzę­
du, w zastępstwie Napoleona, był na te strony 
wyrocznią gustu i dobrego smaku.

— Nie lubię pamidorówi — zaopiniował 
pan Eustachy, który mimo całej swej uprzej­
mości i galanterji dla dam, miewał czasem 
dowcip złośliwy.

Potem trzepnął lekki szczotek po rzym­
skim nosku panny Izabeli Eolskiej, ozdoby 
panien i, dzięki kilko latkom nad potrzebę, 
ich menerki. Kręcił się pomiędzy niemi mło­
dziutki bardzo Krzesio, bo do pełni imienia 
swego, Artakserkses, jeszcze nie dorósł, Ma­
jewski z Lipińca, na wakacje z Heidelberskie- 
go uniwersytetu przybyły. Panny miały coś 
do niego, że Niemczyk, sztywny, żle tańczy,



ii6 K L Ę S K A  D AM .

a przedcwszystkiem \»ide za młody, by go 
módz wprządz \» święte jarzmo hymena, i taki, 
co tylko bezażytecznie po nogach depce, zaś 
innym, poważniejszym, drogę zagradza. Więc, 
po złożenia krótkiej rady wojennej, panna Iza­
bela wydelegowaną została, aby go odsądzić.

Na ogromnym mahoniowym balecie po- 
koją jadalnego pędziła kwadryga z sewrskiej 
porcelany. Wspinającymi się ramakami kie­
rował bożek słońca, a wiozła torańskie kata­
rzynki.

— Aoże kawaler piernika?—zapropono­
wała zachęcająco panna Izabela.

y^łodzian zaramienił się, ale połknął mil­
cząc piernikowy airont wraz z podsaniętym 
sobie aprzejmie, chrapiącym przysmakiem 
i, dopiero zjadłszy go, rzekł grzecznie:

— T a i mangé la Gathérine, pour que vous 
ne la coiffez pas—i z akłonern:

— Aoże pani dobrodziejka walczyka?
Ü praneazów Północy, jak a Francuzów 

Południa, moi jest bronią śmiertelną. Świat 
przyklaskuje zwycięzcy turnieju, chociażby ję ­
zykowego, — sprzymierzone panny opuściły od­
raza swoją prowodyrkę.

Dalej gorąco zdezolowało fryzury, a na­
wet płeć, niedawno jeszcze liliom równą, nie­
których dam. Kilka z nich znikło \» garde­
robie, a kiedy wyszły z tego tajemniczego 
przybytku, przed którym dwie garderobiane,
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niczcm nćłjsłdżbistszc szyldv?9chy, zazdrosny 
trzymały straż—wydały się w całości obraza 
jakieś mniej sztywne. Pan doma, szakajqc 
żony, gdy zerknął do tej astroni, dojrzał na 
sofie prężące się fiszbiny i stalki.

Śmieli się mężczyźni, rozbiła się jaż do« 
szczętnie solidarność obozu dam, gdyż część 
ich oburzała się na ten dezabil, najwięcej te, 
które rok rocznie jeździły do Ostendy.

Wyśmiewane niewiasty prychały, jak kotki 
podrażnione.

Ale zdawało się, że w nos upartemu lo­
sowi, znęcającemu się nad płcią słabą, po­
mści te wszystkie krzywdy na panach stwo­
rzenia najmłodsza z panien, panna Lucia, 
córka pomidorowej piękności. Niby to takie 
gapię, trzech zliczyć nie umiejące, a zawró­
ciła ze szczętem głowę koledze Heidelber- 
czyka, ale znacznie skromniejszemu od niego, 
Wikciowi Piotrowskiemu, i do tego stopnia, 
że najnieśmielszy z chłopców, pierwszy raz ją  
widząc, w ognistym mazurze oświadczył się 
je j. Oświadczył się jak najzupełniej, serjo, 
sentymentalnie i gorąco. Na serjo nie brała 
tego panna Lucia, pomimo młodego wieku 
wiedząc od matki, że zważa się tylko na 
oświadczyny wyżej pewnej cyfry lat i ma­
jątku, ale zawsze miłem było wzbudzić takie 
uczucie przy pierwszym występie w długiej 
sukni i wbrew ogólnym przepisom o ukara-
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niü takiego śmiatka \» tej chvoili bezlitośnem 
„nie", odpowiedziaia w sio\»ach, coprawda 
odmownych, ale nie odbierających konknren- 
towi wszelkiej nadziei. Z czem poszia na re­
lację do matki i dowiedziała się od niej, źc 
jest—wyrodną i niebaczną przestróg i przy­
kłada matki kokietką. Wikcio zaś asłyszał od 
niedoszłej swej teściowej kilka słówek tego 
rodzaja, że wypadł z sali i zniknął w cie­
mnościach ogrodu.

Na płaca boja została bohaterka, panna 
Lacia, trochę z minką ofiary, i grono pań, 
skąpione w żywej wymianie myśli, pięknych, 
wzniosłych, a praktycznych, których finał był 
zawyrokowaniem, że jednak w osobie Wikcia 
Opatrzność pychę męską pokarała.

W to allegro vivace wpadł jednak dyshar- 
monijnie zgrzyt zapytania.

— Äle gdzie ten smarkacz poleciał?
Bliskość graniczącego z ogrodem jezio­

ra, miłość i młodość, połączyły się odraza 
w głowach niewieścich w obraz tak nieszczę­
śnic saggestywny, że jedna myśl przeszła 
wszystkie tym dreszczem, który wywołuje obraz 
śmierci.

— (Jtopił się, atopiłl
— Bo jakżeż też pani mogła tak ostro..
— Trzeba było delikatnie wyperswado­

wać...
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Wezwani, jednakże, na pomoc mężczyźni 
wyrazili niejakie powątpiewanie co do pe­
wności fakta, ale koniec końców całe towa­
rzystwo pobiegło ogrodem w stronę jeziora.

Srebrna tarcza wód, w czarnej oprawie 
trzcin, lśniła pogodnie pod białem światłem 
księżyca.

Rozciągnięty na ławce nad brzegiem leżał 
Wikcio i—spał.

—  Yoilà ce que c'est que l'amour! koniec 
parasolki panny Izabeli dotknął pogardliwie 
leżącego.

—  Non, c’est le vin, — poprawił któryś 
z mężczyzn.

Wikcio otworzył oczy. Śniło ma się wła­
śnie, że za jakieś ciężkie przestępstwo ska­
zany jest na ścięcie, że leży nierachomy, 
przytwierdzony do bloka, próżno osiłając się 
zerwać, oto miecz kata dotyka jego karka...

n azar szedł dalej do rana. Hamorki po­
prawiły się znacznie i nietyle brak ochoty, ile 
coraz natarczywiej przez okienice wdzierają­
ce się blaski słońca, coś około poładnia, po­
łożyły kres balowi.

Ale nim zaczęto się żegnać, z żalem - -  
panie degustowały filiżaneczkę rosołku gołę­
biego lub, temperamentniejsze, barszczyku, 
mężczyźni zaś pili strzemiennego,—pani Za- 
wadzińska, którą dwadzieścia cztery godzin
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zabawy mogło rozgrzać, ale nic zmęczyć, 
uwzięła się jeszcze na pana Zambrzyckiego.

— Niech pan nam jeszcze na zakoń­
czenie opowie co ciekawego — prosiła, chcąc 
go wyciągnąć na jaką z anegdot, w których 
celował, h  miał co opowiadać z czasów, któ­
re nad głową jego przeszły. Przyznawał się 
tylko do pięćdziesiątki, ale odbył jeszcze wiel­
ką kampanię moskiewską „młodziutkim chłop­
cem“.

Smoleńsk, i^ożajsk, Borodino, — pól bo­
jowych, grzmotem dział grzmiące nazwy. Dy­
mem spowity błyska ogniem i żelazem sza­
niec Rajewski, gęste ptactwo ołowiu śląc na 
powitanie szalonej szarży kawaleryi, pchnię­
tej łbami końskimi w wał fortecy. Rozcią­
gają się w powietrzu białe płaszcze kirysye- 
rów, płyną z kasków błyszczących poziomo 
końskie ogony, długie, szerokie pałasze ster­
czą naprzód drapieżnie, jak dzioby, i fala ta 
ptaków olbrzymów przeciwstawia piersi czar­
nym jaskółkom, które wwiercają jsię, rwąc 
luki w równych liniach szwadronów, uściela- 
jąc ziemię ludźmi i końmi. Pomysł szaleńca 
geniusza, pomysł — wykonany. Ci, którzy 
znaleźli się po tamtej stronie okopów, po 
stratowanych kanonierach i poprzewracanych 
działach, sami nie wiedzieli, jaka siła ich tam 
przeniosła.

h  na drugi dzień, dla trudności liczę-
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nia, obmierzono tylko jeden kwadrat pola 
z cyfry zalegających go trapów przymierza­
jąc straty.—Bioletyn liczby nie podał. —

Pomiędzy tymi, którzy wyszli żywo, był 
Eustachy Zambrzycki, i ten jeden czyn wy­
starczał, aby ma darować homeryczną skłon­
ność do niewinnych haftów na owem wiel- 
kiem tle.

Więc, jak stał nocą, po nadludzkim tru­
dzie krwawego dnia, na posterunku, — a tu 
ktoś kładzie mu rękę na ramienia i słyszy 
głos, którego dźwięk znała Europa: „Jak się 
masz, Eusiu?“

— 7\leź Napoleon po polsku nie umiał— 
zaoponowała mu raz jakaś niedowierzająca 
dzierlatka.

— On—wszystko umiał. —
Ale tym razem pan Zambrzycki odma­

wiał.
— Prosimy, prosimy — dźwięczał z pod 

różnokolorowych kapotek i chusteczek chór 
głosików.

Pan Eustachy certował się długo, nako- 
niec uległ.

— Dobrze, kiedy koniecznie, ale — pro­
szę się nie gniewać. A zatem raczcie wszyst­
kie, moje śliczne panie, za mną, jeszcze raz 
do salonu. — Tak, — i proszę stanąć w koło 
mnie, a ja  wam—zadeklamuję.—

— Ach, jak to pięknie! —
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